
Nr, 206. Kraków, niedziela 30 lipca 1905. Rocznik XIV.

Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

Telefon: Redakcji Nr. 396, Administracji Nr. 624. 
P re n u m e ra ta  w y n o s i m ie s ięczn ie :

,  odsyłką 2 kor., bez od&yłki 1 kor. 60 h, 
n  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 otm., 2ł/2 szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7 V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg. 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
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„Naprzód" kosztuje:
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Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

M iędzj młotem a kowadłem,
Niedawno otrzymało „Słowo polskie" „pa­

te r noster" z W arszaw y za artykuł, podko­
pujący się pod strejk  szkolny; konfuzyę tę 
odbiło sobie rychło —  n a  Popielu, ex re je­
go listu  duszarcypasterskiego, w którym, aby 
ugodowcom dogodzić, rozpiorunował się był 
przez wsze ambony przeciw bojkotowaniu 
szkoły rosyjskiej... Na niepopularnej figurze 
oberprałata chciało się nieco „Słowo" przed 
warszawskimi kompanami zrehabilitować.

Ale i tu  licho nie zaspało... Odezwał się 
„Czas" z wymówką pod adresem wszechpol­
skiego organu —  w sposobie, w jakim się 
do nawracającego grzesznika zwraca, gdy 
nie panuje on jeszcze do tego stopnia nad 
swymi błędami, by czasem się z drogi cnoty 
nie ześliznął.

Posłuchajmy, choćby zdań paru, z pouczeń 
i ubolewań „Czasu": ilustru ją one znakomi­
cie ów stosunek, k tóry  się ukształtował po­
między przodującym organem stańczykowsko- 
ngodowym iwszechpolskłm. Brzmi tu, [to jakiś 
ton protekcjonalny i sarkastyczny, w jakim 
odzywa się np. wytrawniejszy turysta, który 
się wdrapał na górę (lejborgan c. k. namie­
stnika!) wobec mozolącego się poniżej, siebie 
niepewnego współtowarzysza drogi... („Dla 
wszystkich, którzy nie mogą z d o b y ć  s i ę  
n a  s t a n o w c z o ś ć  i o d w a g ę  potępienia 
nieszczęsnego opuszczenia szkoły przez mło­
dzież, i którzy zasłaniają swoje n i e z d e c y ­
d o w a n i e  tem, że sprawa jest „bardzo za- 
w ikłana" —  podniosłe, płynące z gorącej 
miłości k ra ju  i młodzieży słowa Arcypaste- 
rza musiały się stać czynnikiem niedogo­
dnym")...

To znów ostroga ironii przechodzi w za­
rzu t z doznanego zawodu: „Słowo polskie je­
dnak, które umie pisać „o p o w a d z e  m o ­
r a l n e j  w ł a d z y  k o ś c i e l n e j  w Króle­
stwie", p o w i n n o  s i ę  b y ł o  z a s t a n o w i ć ,  
czy ton jego kry tyki nie przyczynia się wła­
śnie przedewszystkiem do tego, że ta  po­
waga narażoną jest przez to na osłabie­
nie"...

Rzecz kończy się ubolewaniem, że organ 
wszechpolski nie stał się jeszcze w całem 
tego słowa znaczeniu przyrostkiem stańczy­
kowskim, że może pozostawać w tyle dalej 
i swobodniej, niżby na to trw ałe zrosty po­
zwoliły.

Zdaje nam się, że „Czas" jest trochę za 
Wymagający. Nie ulega wątpliwości, że gru­
pa, kierująca „Słowem polskiem", prędkoby 
się przystosowała do jego wymagań, ale inni 
wszechpolacy mogą nie posiadać jeszcze tak  
momentalnego kameleonizmu, co stwarza ko- 
lizye w rodzaju— przytoczonej tu  na czele... 
Ale za to wszechpolacy swą względną; sa­
modzielność okupują takiem i zasługami, jak  
próby organizowania „czarnych sotni" — do 
której to roboty „delikatniejsi" panowie z 
obozu ugodowego własnoręcznie przykładaćby 
się nie chcieli. — Zasługi rozgrzeszać po­
winny z błędów —  a może tylko zapomnień.

Strejk robotników budowlanych.
L w ó w , 27 lipca.

Ikbiega do końca trzeci tydzień strejku ro­
botników budowlanych. Trzy tygodnie jest Lwów 
Widokiem bohaterskiej walki, toczonej przez naj­
biedniejszych z biednych, przez ludzi, których 
dzisiejszy ustrój kapitalistyczny zepchnął na o- 
8tatni szczebel społeczny, pogrążył w otchłań 
tt9dzy i ciemnoty.) A jednak te tysiące, z któ- 
*ych karłów zrobić usiłowano, o które nikt się 
bie troszczył, do których zajreedzony miał przy­
tę p  agitator socyalistyczny~ie tysiące, do któ- 
ł ych tak rzadko i tak krótko tylko docierał pro­

myk uświadomienia, zerwały się teraz do Btra- 
sznej burzy, chwyciły się strejku i jakby in­
stynktem samozachowawczym wiedzione, walkę 
tę prowadzą w sposób z bohaterstwem grani­
czący.

I kiedyś historyk zastanawiać się będzie, jak 
to było możliwe, by wobec walki tak świętej 
i słusznej, by wobec żądań tak małych i  tak 
skromnych znaleźli się ludzie, którzy zamiast 
szczerze i  poważnie zbadać dolę tych biedaków, 
zająć się poprawą ich losu — w cyniczny spo­
sób wyzywali i drażnili te  bohaterskie zastępy. 
I  dziwić się będą przyszłe pokolenia, że w sto­
licy polskiego Piemontu, że w grodzie polskim 
znaleźli się Polacy, którzy na wołanie o chleb 
robotników polskich odpowiedzieli wysyłaniem 
całych legionów zbirów uzbrojonych, że w sto­
licy kraju znaleźli się pismacy, którzy tę walkę 
gigantyczną dzień w dzień na łamach swych 
pism plugawych zohydzali, że Lwów polski wszy­
stkie wytężył siły, byle tylko złamać te tak 
dziarsko walczące rzesze robotnicze, byle tylko 
uniemożliwić zrzucenie kajdan tysiącom niewol­
ników...

A dzieje się to wszystko w pamiętnym roku 
rewolucyi, w tym samym rokn, kiedy polski lud, 
pracujący krwią swą przelewaną na ulicach W ar­
szawy i Łodzi dał dowód swej żywotności, kiedy 
ten robotnik polski krwią swoją zmywał hańbę 
Targowicy, życiem swem w ofierze składanem, 
honor Polski ratował.

W  tym samym roku Lwów polski korzył i na­
ginał się przed różnymi Zacharjewiczami i Gry- 
glaszewskimi, w tym samym roku politycznego 
renesansu polskiego, Lwów polski czapkował 
przed Łukomskimi, Fastnachtami i innymi „szpa- 
donośnymi rodakami".

*
* *

Strejk w czasach dzisiejszych przestał już być 
straszakiem, sfery burżuazyjne przyzwyczaiły Elę 
już do tego, że robotnicy o prawa swe walczą, 
że w a l k ą  t ą  w s z ę d z i e  i z a w s z e  k i e r u j ą  
j e d y n i  r z e c z n i c y  s p r a w y  r o b o t n i c z e j :  
s o c y a l n i  d e m o k r a c i .

Ostatnie zwłaszcza lata bogate w strejki, ol­
brzymie niejednokrotnie co do swoich rozmiarów, 
że przytoczymy tylko s t r e j k  g ó r n i c z y  w r e ­
w i r z e  w ę g l o w y m  n a  Ś l ą s k u ,  s t r e j k i  
k o l e j a r z y  w H o l a n d y i ,  S z w a j c a r y i ,  W ł o ­
s z e c h  i  n i e d a w n y  n a  W ę g r z e c h ,  s t r e j k  
ć w i e r ć  m i l i o n a  g ó r n i k ó w  w W e s t f a l i i  
zadokumentowały niezbicie, iż strejk, będący wy­
tworem walki klasowej w dzisiejszym ustroju 
jest rzeczą nieuniknioną, że nie usuną go ża­
dne pobożne westchnienia, że o w s z e m  d ą ż y ć  
n a l e ż y ,  a b y  t y m  c i ą g ł y m  k o n f l i k t o m  
s n b s t r a t  o d e b r a ć  p r z e z  s t o p n i o w ą  p o ­
p r a w ę  b y t u  p r a c u j ą c y c h  i a ż e b y  r a z  
j n ż w y b n c h ł y  z a t a r g  m i ę d z y  k a p i t a ł e m  
i p r a c ą  o i l e  m o ż n o ś c i  ł a g o d z i ć  i p r z e z  
o b u s t r o n n e  u s t ę p s t w a  w s z e l k i c h  o- 
s t r y c h  k a n t ó w  p o z b a w i ć .

To też wszędzie najwyżsi dygnitarze państwa, 
kanclerze, ministrowie wysilają cały swój wpływ, 
by konflikty najprędzej do końca doprowadzić. 
Czynią to nawet wówczas, jeśli strejk był wy­
raźnie skierowany przeciw autorytetowi państwa, 
jak to miało miejsce przy strejkach kolejarzy.

I  nikt w Europie nie dziwi się, jeśli np. w
przeszłym rokn austryacki minister handlu Cali,
doprowadziwszy, dzięki swym usilnym staraniom, 
ugodę między strejkującymi robotnikami budo­
wlanymi a pracodawcami, wyraźnie oświadcza, 
iż  p o c z y t u j e  t o  s o b i e  z a  z a s z c z y t ,  iż 
n d a ł o  mn s i ę  z a t a r g  z a k o ń c z y ć .

I  nikt w Europie za głowę się nie chwyta
czytając, iż potężny kanclerz despotycznie rzą­
dzonych Prus, wyraża strejkującym górnikom 
„swe zadowolenie ze spokojnego przebiega strej­
ku i  przyrzeka im swoje poparcie".

Tak dzieje się w Europie.
A u nas?
U nas Btrejk nważa się za świętokradztwo, 

za zdradę narodową, u nas każdy szanujący się 
oby watel uważa za stosowne oburzać się na bun­
tujących się robotników. Nie widzi się przed so­
bą ludzi w sposób ustawą dozwolony walczących 
o poprawę Bwego bytu, natomiast węszy się na 
każdym kroku buntowników.

A przeciw buntownikom wzywa się wszyst­
kich mocy piekielnych, wzywa się wojsko i po­
licyę. Wówczas, jak szałem opętani rzucają się 
naBi patryoci w guście owego mesyanisty-nafcia- 
rza z Borysławia; podczas strejku teror 1 prowo­
kacja, po strejku „czarne listy".

Bo strejk to u nich nie walka godna i po­
ważna o poprawę bytu, lecz strejk to u nich 
bunt...

** *
W szystkie nasze spostrzeżenia sprawdzają się 

w zupełności na strejku robotników budowla­

nych. U przedsiębiorców zła wola, u władz zu­
pełno niezrozumienia i świadome ignorowanie po 
stalatów robotniczych. Podczas gdy gdzieindziej 
władze za zaszczyt sobie to poczytują jeśli ro­
botnicy do nich się o pośrednictwo zwracają, to 
nasi domorośli dygnitarze wciąż są tego przeko­
nania, iż konferowanie z robotnikami jogt niżej 
ich godności. Czasem naw et, gdy niektórzy z 
nich chcą odegrać Europejczyków, czynią to w 
sposób wymuszony, Galicyą trącący.

Oto przykład:
Hofrat Piwocki zaprasza do siebie delegatów 

robotników na konferencyę, z nimi przychodzi 
dc pana radcy dwom prezydent M i c h a l s k i .  
Podczas całej konferencyi blisko dwie godziny 
trwającej s t o i  P i w o c k i ,  s t o i  p r e z y d e n t  
M i c h a l s k i ,  n i e  s i a d a j ą ,  b y l e  t y l k o  broń 
Bo ż a ,  r o b o t n i c y  n i e  u s i e d l i .

Drugi znowu dygnitarz dyrektor policyi Sc he -  
c h t e l  stara się również na swój sposób pro­
blemat strejkowy rozwiązać. Spokojne i godne 
zachowanie się robotników nie było mu na rę 
kę. Trzeba koniecznie wmówić w ludność mia­
sta, że robotnicy chcą rabować. Codziennie więc 
widzieć można polieyantów, jak pędzą ulicami i 
każą kupcom sklepy zamykać. Więc zamiast 
wysyłać na zgromadzenie robotników strejkują­
cych ludzi taktownych, delegnje p. Schechtel co 
najgłupszego posiada dyrekeya lwowskiej policyi. 
To też różni Ł n k o m s c y  wobec tłumów rozgo­
ryczonych zachowują się jak zbiegli z Kulpar- 
kowa waryacl. Komisarz L u k o m s k i  z dobytą 
szpadą napada spokojnych przechodniów; konny 
policjant szarże urządza po chodniku i tratuje 
Bogu ducha winnego chłopaka; dzień w dzień 
masowe aresztowania.

A tłumy mimo tych wszystkich prowokacyj 
karne, spokojne. Nad Lwowem burza się zbiera, 
a skutki jej mogą być fatalne dla miasta. Dla­
tego zawczasu ostrzegamy miarodajne czynniki. 
Niechaj porzucą dotychczasową obojętność, nie­
chaj szczerze zajmą się strejkiem, a z pewno­
ścią znajdzie się wyjście z tej tak bardzo gro­
źnej sytuacyi.

L w ó w , 28 lipca.
Władze rządowe zmieniły kurs. Widocznie 

przyszedł jak iś rozkaz z góry, gdyż od dyre­
ktora policyi począwszy, a skończywszy na 
najdrobniejszym policyancie, wszystko zacho­
wuje się wobec robotników w „energiczny" 
sposób. Policya nie pozwala strejkującym  
kontrolowania fabryk. Patrole strejkowe prze­
śladowane są z całą bezwzględnością. Co 
chwila prowadzą policyanci robotników strej- 
kujących pod zarzutem rzekomego gwałtu. 
Wiemy jnż z poprzednich strejków, jak sze­
roko pojmuje policya lwowska pojęcie gw ał­
tu. W ystarczy zwykła —  przeważnie kłamli­
wa —  denuncyacya przedsiębiorcy, aby naj- 
niewinniejszego robotnika aresztować i pro­
wadzić jak  zbrodniarza przez ulice miasta.

W ięzienia policyjne i sądowe przepełnione 
są robotnikami. P rasa  codzienna, czerpiąca 
swoje wiadomości o strejku jedynie z rapor­
tów policyjnych, przepełnioną jest opisami 
najokropniejszych gwałtów, dokonywanych 
nibyto przez strejkujących. Jeżeli podamy, 
że opisy te  są tylko raportam i policyjnymi, 
wyrobią sobie czytelnicy nasi zdanie o w ia­
rygodności tych opisów. Jesteśm y przekona­
ni, że ustne rozprawy sądowe nie potwier­
dzą ani setnej części arabskich bajek, roz­
siewanych przez „Słowo polskie".

Przeciw  socyalnym demokratom, k ierują­
cym strejkiem, przygotowuje się c a ł y  s z e ­
r e g  p r o c e s ó w .  T aką jest nagroda władz 
za to, że socyalni demokraci potrafili dzięki 
nadludzkim wysiłkom utrzym ać wielotysię­
czną masę robotników, w połowie niezorga- 
nizowanych, w karności i spokoju. Tow. 
W i t y k  został skazany za mowę antyrosyj­
ską, wygłoszoną przed teatrem, na 7 dni 
aresztu policyjnego. Tow. W y r o s t k o w i  
wytoczył sąd, na podstawie doniesienia poli­
cyjnego, śledztwo o gw ałt publiczny za to, 
że przed „Słowem polskiem" z narażeniem 
życia przeszkodził rozlewowi krw i. Komisarz, 
urzędujący wówczas, nie aresztował wcale 
tow. W yrostka; pogłoska o aresztowaniu, 
która pojawiła się w pismach, okazała się 
nieprawdziwą. Dzięki tow. W yrostkowi, ro­
botnicy rozeszli się spokojnie do domów, a 
mimo to wszystko oskarżają go teraz o gwałt 
publiczny. Policjantom  konnym, którzy z sza­
loną furyą uderzyli na tłum, tratu jąc i sie­
kąc, nie wytoczono żadnego śledztwa... Tow. 
K o r k e s o w i  wytoczono również cały szereg 
procesów. Przeciw  komitetowi strejkowemu 
planowaną jes t również jakaś akcya policyj­
na, gdyż w gazetach policyjnych, przede­
wszystkiem zaś w „Słowie polskiem", poja­

wiają się uporczywie insynuacje, że owe 
rzekome gw ałty dzieją się za wiedzą i na 
rozkaz komitetu strejkowego. ~

Od czwartku zachowuje się policya w spo­
sób agresywny. Ciągłe pogotowie wpłynęło 
źle na nerwy polieyantów. W ielu z nich chcia­
łoby się po trzech tygodniach spokoju rozru­
szać. W  czwartek wieczorem wysłała dyrek­
eya policyi pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
stanął pochód, koncepistę Fastnachta. Dotych­
czas Kończyły się wszystkie pochody spokoj­
nie. Dopiero F astnach t odkrył, że pochód 
tam uje kom unikację. Policyanci rzucili się 
na zgromadzonych robotników, słuchających 
mowy tow. W ityka i poczęli w znany swój 
sposób roztrącać. Na domiar zjawił się z od- 
wachu patrol wojskowy z najeżonymi bagne­
tami, dla „uspokojenia" tłumu. A tak policyi 
i pojawienie się wojska wywołało wśród ze­
branych ogromne wzburzenie. Gdyby nie kie­
rownicy manifestacyi, przyszłoby wprost do 
nieobliczalnej katastrofy. W  parę kw adran­
sów później, gdy robotnicy dawno się już 
rozeszli, wpadli policyanci konni i piesi na 
rynek z komisarzem Łukomskim, znanym 
z „taktu  i inteligencyi". P an  Łukomski do­
był zardzewiałej szpady i wymachując nią, 
wydawał z siebie jakieś niezrozumiałe okrzyki. 
Miało to być wezwanie do rozejścia się. Całe 
to zajście byłoby śmieszne, gdyby nie zakoń­
czyło się tragicznie. Na subjekta firmy M. 
Fraenkel, nazwiskiem Jolles, wjechał poli­
c ja n t konny nr. 5 i skaleczył go ciężko w 
brzuch. Jolles zamykał właśnie sklep i nie 
brał żadnego udziału w zbiegowisku, które 
wywołał Łukomski.

Tego samego dnia zranił ciężko podmaj­
strzego Szymańskiego bez najmniejszego po­
wodu polieyant nr. 111. Dokonawszy boha­
terskiego czynu, uciekł. Takiem jest bezpie­
czeństwo publiczne we Lwowie, dzięki woj­
skowej policyi.

Z góry można było przewidzieć, że nowa 
taktyka policyi wywoła wśród ludności Lwo­
wa silne zaniepokojenie. Objawiło się ono za­
raz na drugi dzień, w piątek. Bez widoczne­
go powodu powstała w rynku podczas targu  
szalona panika. Przekupki spakowały w po­
płochu swoje towary, a w parę kwadransów 
później opustoszał rynek zupełnie. Kupcy w 
rynku, widząc popłoch, pozamykali swoje 
sklepy. Okazało się wkrótce, że powodu do 
paniki nie było żadnego, że n ik t nie rabo­
wał straganów. Mimo tego stwierdzonego 
przez władze targowe faktu, ośmieliła się ka­
nalia ze „Słowa polskiego" rzucić kalumnię, 
że robotnicy rabowali stragany. Drabom 
dziennikarskim jest widocznie za mało poli­
cyi przed domem naftowym.

Charakterystyczne jest, że sami policyanci 
wzywali kupców do zamykania sklepów. Ko­
misarz Stankiewicz i agent Stetkiewicz do­
stali widocznie jakiegoś ataku, gdyż areszto­
wali w rynku każdego, kto był gorzej odziany.

Konstatujemy ponownie, że s a m a  p o l i ­
c y a  w n o s i  n i e p o k ó j  w l w o w s k ą  l u ­
d n o ś ć .  J a k  długo policya była spokojną, 
panował wśród strejkujących wzorowy porzą­
dek. Widocznie zależy komuś na tem, aby 
sytuacya się zmieniła...

Przedsiębiorcy zachowują się dotychczas 
negatywnie, nie chcą ani na włos zejść ze 
swego stanowiska. Robotnicy trzym ają się 
niezwykle solidarnie. W piątek wieczór od­
był się szereg zgromadzeń poufnych we wszy­
stkich organizacyach. Na zgromadzeniach 
tych postanowiono przy sobotniej wypłacie 
zbierać składki na  strejkujących, nadto p o ­
w z i ę t o  s z e r e g  u c h w a ł  t r e ś c i  p o u f n e j .

W  ostatniej chwili wyłonił się projekt, 
zakończenia strejku przez sąd polubowny, 
mający być przez obie strony wybranym. 
Projekt ten napotyka jednak na wiele tru ­
dności, tak  że dotychczas niema dużo wido­
ków zrealizowania go.

S t r e jk  w tych warunkach przeciągnie się 
prawdopodobnie i przez czwarty tydzień. Cały 
Lwów jest zdenerwowany, zaniepokojony. 
Każdy czuje, że stoi n a  w ulkanie i że lada 
chwila mogą wydarzyć się nieprzewidziane 
wypadki. Panuje atmosfera duszna jak  przed 
bńrzą...

Wojna i ukladj pokojowe.
P rzyp ie cz ę to w a n ie  losu  S a ch a iin u . —  W a lk i 
nad T ium enem . —  W stęp  do u k ła d ó w  poko ­

jo w y c h , —  R a p o rt T oga .
Dnia 25 bm. zajęli Japończycy Aleksandrowsk, 

administracyjną stolicę Sachaiinu, i w ten sposób
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stali się panami całej wyspy, a w szczególności 
całego wybrzeża. Małe oddziały rosyjskie, znaj­
dujące się w rozsypce w głębi wyspy, mają przed 
sobą dwie alternatywy: poddać się, albo zginąć 
z głodu. Zastanowić się należy nad niedbałością 
rosyjską, która na Sachalinie objawiła się w całej 
pełni. W  ciągu l ł /» letniego trw ania wojny nie 
miała Rosya czasu rzucić większej siły zbrojnej 
na wyspę, chociaż jej przewaga liczebna pozwa­
lała na to, ba, nawet tej garstki, którą tam na 
stracony posterunek wysłała, nie zaopatrzyła do­
statecznie w żywność! W  tym wypadku nie mogą 
generałowie rosyjscy tłumaczyć się — jak to 
w ciągu całej wojny robili — niespodzianym na­
padem Japończyków: wszystkie gazety europej­
skie i amerykańskie, fachowe i niefachowe, prze­
widywały okupacyę Sachalinu, jako rzecz dla J a ­
pończyków konieczną i — bez niebezpieczeństw 
możliwą. Tylko w Petersburgu i w głównej kwa­
terze armii mandżurskiej o tem nie wiedziano...

Nad Tiumenem sprawy brać zaczynają powa­
żny obrót. Od kilku dni donosi telegraf o zacię­
tych walkach między armią japońską Hasegawy 
a Rosyanami, tworzącymi przednią straż załogi 
Władywostoku. Doniesienia ze źródeł japońskich, 
a te w ciągu całej wojny okazywały się zawsze 
prawdziwemi, podnoszą dziwną niedbałość ze stro­
ny wojskowego kierownictwa Rosyi. Nad Tiume- 
nem, gdzie Rosyanie stoją od początku wojny, 
nie wznieśli porządnych szańców, mogących u- 
trudnić nieprzyjacielowi przejście szerokiej rzeki, 
a dopiero w ostatnich czasach wzięli się do tej 
pracy, która naturalnie pod ogniem nacierających 
Japończyków nie może być należycie wykonaną.
0  dwóch tylko rzeczach Rosyanie nie zapomnieli: 
mosty przez rzekę zrobili porządne, aby mogli 
w porządku wykonać „koncentrację w ty ł“, po- 
wtóre nzbroili bandy rozbójników chińskich i ko­
reańskich, jako siły pomocnicze w walce z J a ­
pończykami. Pytanie tylko, czy bandy te zechcą 
walkę zaryzykować. Forsowaniem Tiumenu zmie­
rzają Japończycy do dwóch colów: popierwsze do 
obejścia Władywostoku od południa, co w połą­
czeniu z siłami lądnjącemi wyżej trochę (w za­
toce Possieta) uzupełni pierścień oblężniczy, po- 
wtóre odcinają kolej Kirin-Władywestok i podają 
rękę armii Kawamury, stojącej na drodze Char- 
bin-Kirin, przez co Liniewicz byłby odcięty od 
Władywostoku.

Wszystkie te ruchy wojskowe odbywają się 
w czasie, kiedy japońscy pełnomocnicy pokojowi 
już są w Ameryce, a rosyjski płynie tam. Na 
razie bawi minister Kosmra w Nowym Jorku, 
skąd za parę dni uda się do Waszyngtonu, ce­
lem złożenia wizyty prezydentowi Rooseveltowi, 
poczem osiedli się w Portsmouth i będzie ocze­
kiwał przybycia Wittego. Zjazd obydwu pełno­
mocników naznaczony jest na 7 sierpnia i w tym 
dniu rozpoczną się obrady.

Jaki program mają obie strony ? W  tym wzglę­
dzie operuje się tylko przypuszczeniami, gdyż ani 
Komara, ani W itte swoich zamysłów nikomu nie 
objawili. Wtajemniczeni, albo udający wtajemni­
czonych głoszą, że W itte zgodzi się na odstąpie­
nie Sachalinu, na uznanie Władywostoku jako 
wolnego portu ze zniesieniem twierdzy, oraz na 
ustąpienie z Mandżuryi i Korei. Mniej więcej 
jest to tosamo, czego Japończycy żądają — brak 
tylko mowy o zapłaceniu odszkodowania wojen­
nego, którego Japonia musi żądać i to w wyso­
kości najmniej 3 miliardów franków dla pokrycia 
swoich wydatków.

Pisma japońskie ogłaszają dopiero teraz szcze­
gółowe sprawozdanie admirała Togo o bitwie w 
cieśninie koreańskiej. Nie będziemy powtarzali 
znanych już szczegółów; konkluzyą tego sprawo­
zdania jest lakoniczne zestawienie cyfr: Okrętów 
rosyjskich w bitwie wzięło udział 38, z tych 20 
zatopiono, 6 wzięto do niewoli, 2 zatonęły pod­
czas ucieczki, 6 uciekło do portów neutralnych
1 tam stoją rozbrojone, 3 uratowały się, uciekając 
do "Władywostoku, a 1 (okręt szpitalny) puszczo­
no wolno — razem 38 okrętów.

Niema co mówić, dokładna robota.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

D e m o n s tra cya  ża łobna .
Z W arszawy donoszą nam: W  dniu 26 b. m. 

odbyła się demonstracya żałobna, poświęcona 
Okrzei. Już w południe dnia tego fabryki, w któ­
rych pracował Okrzeja, wysłuchały przemówień, 
nawołujących je do zgromadzenia się po „faje- 
rancie" przy fabryce „W ulkan", skąd miał wy­
ruszyć pochód demonstracyjny. Jakoś około go­
dziny 6 skupili się na podwórzu fabryki „W ul­
kan" robotnicy fabryk „Labor", „W ulkan", Dit- 
marowskiej fabryki lamp, zakładów monopolo­
wych, warsztatów kolejowych i pod rozwiniętym 
wielkim żałobnym sztandarem i powiewającymi 
obok niego dwoma czerwonymi sztandarami wy­
słuchali przemowy, poświęconej uczczeniu pamięci 
Okrzei. Mówca przypomniał zebranym świetlaną 
postać bohatera, wezwał, by pragnąc uczcić jego 
pamięć, wchodzili do szeregów rewolucyjnych, nie 
wlekli się jeno leniwie za obozem rewolucyjnym, 
ale śmiało wchodzili doń, rwali się do pierwszych 
szeregów i t. d. Dalej zestawił z faktem powie 
szenia Okrzei obietnice reform rządowych, uprzy­
tomnił zebranym zdobycze, osiągnięte w ostatnich 
miesiącach przez proletaryat. Wkońcu powołał 
zebranych do wyjścia demonstracyjnie na ulicę.

Pochód ruszył ze śpiewami pod rozwiniętymi 
sztandarami ku ulicy Targowej, gdzie na jednym 
z rogów na wezwanie towarzyszów tłum rozszedł

się spokojnie, wracając pełen żalu i nienawiści do 
domów.

W  całym szeregu fabryk w różnych dzielni- 
oach wygłoszono mowy, poświęcone żałobnemu 
obchodowi wobec tłumnie zebranych robotników. 
Podamy tu ze spisu wyciąg liczniejszych zebrań: 
Wolanowski (do 1000), Ron i Zieliński (400), 
Borman (800), Gazownia (400), Gerlach (500), 
Norblin (750), Ortwein (400), Lilpop (800), 
Rudzki (400), Martens (200), W arsztaty kole­
jowe na Pradze (500), „Labor" dwie mowy 
(300, 600), „W ulkan" (600), Ditmar (500) 
i t. d., i t. d.

Język p o ls k i na  k o le i w iede ń sk ie j'.
P rasa warszawska donosi: Dyrekcya kolei wie­

deńskiej otrzymała z głównego zarządn kolei z 
Petersburga zawiadomienie, że w sprawie języka 
polskiego na kolei wiedeńskiej nie zapadła w 
ministerynm komnnikacyi żadna decyzya sta­
nowcza.

Odwołano się co do niej do genarał gnber- 
natora warszawskiego, który porozumieć się ma 
jeszcze z ministerynm komnnikacyi w tej sprawie.

0  s tre jk a c h  w  ró żn ych  g a łę z ia ch  p ra c y
donoszą pisma warszawskie:

„Od kilku dni zaprzestawali pracy oddzielnemi 
grupami robotnicy przy budowie nowych kana­
łów, która w tym czasie prowadzona była syste­
matycznie na powiślu oraz w odleglejszych 
dzielnicach podrogatkowych, gdzie niedawno do­
piero rozwinął się ruch budowlany; onegdaj zaś 
na powiślu około ul. Radnej ostatecznie porzu­
cono roboty, których tym sposobem zaprzestano 
już w całem mieście. W  tym ostatnim punkcie 
przerwa w robotach nastąpiła jakoby skutkiem 
przybycia robotników z Innych miejsc, którzy 
wezwali pracujących do porzucenia roboty.

W dzielnicy nalewkowskiej przez cały czwar­
tek wybuchały strejki wśród pracowników w 
warsztatach różnych specyalności rękodzielniczych 
i handlu. Na ogół wszakże było bardzo spokoj­
nie i choć pod wieczór na ulicy Dzikiej zbierały 
się liczne tłumy, jednak obyło się bez wszel­
kich zajść.

Również porzucili pracę robotnicy w niektó­
rych warsztatach złotniczych. Rzucano robotę po 
przybyciu delegatów tego zawodu z innych war­
sztatów, lecz delegaci owi oświadczali, że dziś 
już można będzie przystąpić do pracy, gdy przy­
niosą z Bobą nowe warunki z instrukcyą na pi­
śmie.

W  piątek — czytamy dalej — przystąpili do 
pracy robotnicy w fabryce Tow. akc. K. Rudzki 
i sp. przy ul. Przemysłowej. Nie przybyło zale­
dwie kilku robotników, pozostali zaś otrzymali 
nowe warunki, zaakceptowane na czwartkowem 
pcaiedzenin akcyonarynszów, praca w fabryce 
poszła trybem normalnym.

Natomiast robotnicy w fabryce Tow. akc. „Lil­
pop, Ran ł Loewenstein" w dalszym ciągu nie 
pracują. Układy z nimi nic nie postąpiły i fa­
bryka stoi bezczynnie.

Również w fabryce J . C. H. Blunk, przy ni. 
Nowolipie, strejk trwa bez zmiany i do pracy 
nikt nie przychodzi".

* * *

P e te rs b u rg , 21 lipca.
Po zjeździe ziemców. — Czcze gadulstwo. — Prześla­

dowanie prasy.
P artu riu n t montes nascitur ridiculus mus. 

Przysłowie to łacińskie można w całej rozciągło­
ści, o ile z pierwszego dnia obrad wnioskować 
wypada, zastosować do walnego zjazdu ziemców 
i przedstawicieli rad miejskich, który w dnia 19 
b. m. rozpoczął szereg posiedzeń w Moskwie w 
mieszkaniu prywatnem ks. Dołgorukowa. Nadzie­
je, pokładane przez społeczeństwo rosyjskie, lnb 
przynajmniej przez część jego, w owym zjeździe, 
zawiodły. Przypuszczano powszechnie bowiem, że 
ziemcy wejdą w stosunki z wojskiem i ogłoszą 
się, jeżeli nie za konwent nacyonalny z wyło­
nieniem ze środowiska swego rządu tymczasowe­
go, to przynajmniej za konstytuantę. Gar ze swą 
zgrają przyboczną mocno był nawet zaniepoko­
jony z powodu krążących pogłosek tego rodzaju, 
generał gubernator moskiewski Kozłow zawiada­
miał uroczyście, że nie dopuści do żadnych ze­
brań liczniejszych i posłał policmajstra, by ze­
branych w liczbie 200 ziemców i dumców (rad­
ni rad miejskich) rozpędził. Policmajstrowi oświad­
czono, że obecni nie mają zupełnie rewolucyj­
nego zamiaru ogłoszenia się za ciało ustawoda­
wcze, że chcą jedynie rozpatrzyć projekt zwoła­
nia „Gosudarstwennoj dumy", ułożony przez mi­
nistra Bułygina. Śród ogólnych oznak wesołości 
spisano protokół, a gdy polieya opuściła niego­
ścinne dla niej progi ks. Dołgorukowa, zabrano się 
w rzeczy samej do omówienia kwestyi projektu 
Bnłygina. Projekt ten jest rozliczony widocznie 
na niebotyczną naiwność społeczeństwa i ma źle 
bardzo zamaskowany cel jedyny zamydlenia 
wszystkim oczu ąuasi-reprezentatywą, mogącą 
li-tylko pokryć złodziejstwa czynownikćw i zbro­
dnie samodzierżawia fikcyą autorytetu opinii pu­
blicznej. Wybory 3 stopniowe, dla włościan zaś
4-stopniowe przy bardzo wysokim cenzusie wy­
borczym, usuni.cie zupełne proletaryatn miej­
skiego i wiejskiego oraz inteligencyi zawodowej; 
charakter „dumy" doradczy z wielce ograniczoną 
sferą kwestyj mogących być przez ogólne zebra­
nie rozpatrywanych; rozbicie całej dumy na sze­
reg nic ze sobą wspólnego nie mających komi­
sy j; prezes narzucony z góry; wreszcie z ka­
żdego wiersza projektu z bezczelnością wygląda­
jąca chęć zrobienia z „dumy" powolnego narzę­
dzia w rękach biurokracji rządzącej, wszystko

to skłoniło zjazd ziemski, zarówno jak zjazd de- 
legacyj związku związków z dnia 15 b. m., do 
j e d n o g ł o ś n e g o  odrzneenia projektu Bułygina. 
Na tę uchwałę wyładowano widocznie całe swe 
napięcie rewolucyjne, bo o więcej stanowczych i 
kategorycznych postanowieniach jakoś nic dotąd 
nie słychać.

A rząd robi wszystko, co w jego mocy, by 
agitacyę przedwyborczą ułatwić ludności. W  tym 
celn poza ogłoszeniem stanu oblężenia w kilkn 
miejscowościach, otacza całą literalnie Rosyę pa­
sem wzmocnionej ochrony, nadaje niebywałe 
wprost prawa głównemu oprawcy Trepowowi, 
zarządza szereg sądów wojskowych, urągających 
wszystkim zasadom sprawiedliwości, obecnie zaś 
nosi się z myślą w p r o w a d z e n i a  w c a ł e j  
R o s y i  B t a n u  o b l ę ż e n i a ,  u t w o r z e n i a  d y ­
k t a t u r y  i s p e c y a l n e g o  m i n i s t e r y n m  
p o l i c y i  i p o w i e r z e n i a  t y c h  u r z ę d ó w  
T r e p o w o w i .  Pomny słów cara, zwróconych rok 
temu do dwu przedstawicieli miejscowej prasy 
gadzinowej pp. Suworina (seniora) i Stołypina: 
„Piszcie prawdę, tylko prawdę “(sic!!) i tłóma- 
cząc te słowa tak, jak wszystko tłómaczyć „na­
leży", t. j. na opak, rozciągnął Bułygin nieby­
wałą czujność nad prasą, zalewając ją  wprost 
cyrknlarzami tajnymi z zakazami pisania o sze­
regu spraw i zasypując karami administrącyj- 
nemi.

Dzisiaj, naprzykład, ogłoszono rozkaz miniBtra 
spraw wewnętrznych, zawieszający na miesiąc 
umiarkowany bardzo organ „Słowo" za to, że 
poważył się dać sprawozdanie o pierwszym dniu 
zjazdu moskiewskiego wbrew cyrkularzowi, oraz 
ogłaszający pierwsze ostrzeżenie gazetom: „No-
wosti" z zakazem sprzedaży pojedynczych nume­
rów i „Russkija Wiedomosti". Jest to moskiew­
ska przedwyborcza wolność prasy. Czy cierpliwy 
lud i społeczeństwo rosyjskie długo jeszcze mają 
zamiar wszystko to znosić? Wiem ze źródeł wia­
rygodnych, żo wszystkie warstwy świadome za­
aprobowałyby wszelki krok energiczniejszy ziem­
ców, że mogliby w ewentualnym razie znaleść 
poparcie wśród sfer wojskowych. Czyż opozycya 
rosyjska nie widzi, że rząd wobec jej wahań 
nabiera otuchy i wiary w siebie ponownie? Ju ­
tro dzień żałoby: pół roku mija od krwawych 
zajść styczniowych, inteligeneya zawodowa, w 
związku inżynierów zjednoczona, ogłosiła strejk 
jednodniowy. Cóż znaczy jednak taki strejk inte­
ligencyi, gdy proletaryat milczy? Coraz się wię­
cej uplastycznia, że rewolucyą w Rosyi tylko 
wtedy dojdzie do zenitu swego, gdy proletaryat 
ten znowu głos swój zwycięsko podniesie, wszel­
kie zaś mniej więcej krasomówcze wylewy naj- 
radykalniejszych przedstawicieli burżuazyi 1 n a j­
więcej filantropijnie usposobionych książąt i hra­
biów, nie zdołają wymódz reform zasadniczych, 
dopóki nie przestaną być tem, czem są, t. j. 
słowami i... niczem więcej. Rząd tyranów polega 
na sile i siłą tylko, leżącą potencyonalnie w ma­
sach pracujących, można go obalić. Trzeba wy­
tężyć wszystkie siły opozycyjne, zmobilizować 
wszystkie protestujące warstwy, by zwalczyć po­
twora, który chwieje się obecnie, ale, przewidu­
jąc swą zgubę, nie przebiera w środkach więcej, 
niż kiedykolwiek. Ja n  K anty .

ZOFIA FILIPO W ICZ.

PAMIĘTNIK.
Wydanie pośmiertne. —  Z portretem.

Cena 8 0  h a le rz y .
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

i w adm inistracyi „Naprzodu".

RUCH STREJKOWY.
S tre jk  m a la rz y  i la k ie rn ik ó w  w  D ro h o ­

byczu . Na ostatniem zgromadzeniu przedstrejko- 
wem, odbytem w sobotę dnia 22 b. m. uchwa­
lili robotnicy malarscy i lakiernicy ze względu 
na nieuwzględnienie przez majstrów ich żądań 
rozpocząć Btrejk. Do strejkn stanęło około 40 
robotników. Żądania ich brzmią:

I. Czas pracy ma trwać tylko 9 i %  godz. 
dziennie tj. od 7 rano do 6 wieczór z 1 ̂ - g o ­
dzinną przerwą na obiad.

II. Płaca musi być liczoną na tydzień, a nie 
śmie być liczoną od sztuki.

III. Wysokość minimum płaey: a) dla ręcz­
nego malarza 30 K tygodniowo; b) dla plasty­
cznego liniarza 26 K; c) dla liniarza zwykłego, 
który również patronuje 20 K; d) dla patro­
nującego i gruntującego 15 K; e) dla fasadnika 
po 6 K dziennie.

Dla lakierników: a) budowlanych, nakładających 
tylko farbę 18 K tygodniowo; b) nakładających 
i lazernjących 22 K; c) nakładających i fladru- 
jących 30 K.

Ceny rozumieć należy dla najsłabszych robo­
tników, a w miarę wyższych kwalifikacyj cena 
odpowiednio rośnie. Robotnicy, którzy dopiero 
ukończyli praktykę, muszą otrzymać płacę conaj- 
mniej 14 K tygodniowo.

IV. W ypłata musi regularnie dla żydów co 
piątek, a dla chrześcijan co sobota następyw ać.

V. Na prowincyi zajętym robotnikom należy 
się nadwyżka (Provinzzulage) o 1 K 20 h dzien­
nie, ma się rozumieć, że pracodawca ponosi ko­
szta wyjazdu na prowincję.

VI. Za pracę po fajerancie należy się robotni­
kom 50%  nadwyżki, licząc wedle cen powyżej 
ustalonych.

V II.' Za stracony czas pracy, spowodowany 
z winy pracodawcy jak np. z powodu braku ma­
teryału, winien tenże mu wynagrodzić wedle cen 
wyżej oznaczonych.

VIII. Wypowiedzenie mnsi być 14-dniowe i 
bez takiego nie śmie majster robotnika wydalać.

IX. Robota w zimie oblicza się na godziny,
wedle cen wyżej oznaczonych.

X. Za strejk nie śmie majster oddalić robo­
tnika do 1 grudnia b. r.

Żądania powyższe majstrowie na wspóinem 
posiedzenin odrzucili, twierdząc, że są one za 
wygórowane. Na przedstawienia komitetu strej- 
kowego, że robotnicy: przemyscy, jarosławscy i 
innych miejscowości, na warunkach powyżej 
przedstawionych, a nawet o wiele lepszych, pra­
cują, odpowiedzieli, że ze względu na konkuren­
c ję  i tanio przez nich przyjętą pracę, na żąda­
nia powyższe się zgodzić nie mogą.

W e środę 26 b. m. odbyło się wspólne po­
siedzenie reprezentantów robotników i pracodaw­
ców w starostwie. W  sprawie tej interweniowali 
komisarze Gniewosz i Nieświatowski, do poro­
zumienia jednakowoż żadnego nie doszło, ponie­
waż majstrowie uparcie stoją przy swych po­
wyższych twierdzeniach.

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Józef Dich- 
ter, przemawiali tow.: Raab, Lowenhaar i inni, 
uchwalono jednogłośnie dalej trw ać w strejkn, 
aż do osiągnięcia zupełnego zwycięstwa.

Zaznaczyć należy fakt, że do dnia dzisiejszego 
znalazł się tylko jeden łamistrejk niejaki Szama 
Brief ze Lwowa, którego robotnicy powinni so­
bie dobrze zapamiętać.

Napiętnować należy prowokacyjne postępowa­
nie majstra stolarskiego niejakiego Herscha Leiba 
S c h r e i e r a ,  który robotnikom grozi sprowadze­
niem strejkbrecherów. Radzilibyśmy mn, by Bię 
trochę w swojej zapalczywości pohamował, by 
się lepiej zajął polepszeniem bytu swoich robo­
tników, a nie mieszał się do spraw zapełnia mn 
obcych.

Ze względu na to, że majstrowie wysłali agen­
tów swoich celem sprowadzenia strejkbrecherów, 
uprasza się robotników malarskich i lakierników, 
by aż do ukończenia tego strejku do Drohoby­
cza nie przyjeżdżali.

KRONIKA.
W ie rn o ść  t r o n o w i.  „Berliner Tagebi." dru­

kuje następujący list Bjornsona: „Niedawno pró­
bowałem w dziennika Pańskim wyjaśnić, jak po­
jęcia ojczyzna i król niełatwo wzajem się po­
kryć mogły w Norwegii. Otóż to jest kwestyą, 
której Szwedzi pojąć nie chcą. W  ich wyobra­
żeniach ojczyzna i król stopiły się w jedno: dzie­
lić je wydaje im się zbrodnią. Toteż może bę­
dzie na czasie przypomnieć, jak ten krzepki na­
ród poczynał sobie w czasach, gdy jego interesy 
i władza królewska popadały w kolizyę. Prawie 
wszystkie narody przeżywały spory pomiędzy 
paru pretendentami do tronu i przechodziły cięż­
kie chwile, z tem połączone. W  Szwecyi były to 
wypadki nienajczęstsze; tam niezadowolenie z 
króla wiodło do katastrof.

Pierwsze wiarygodne świadectwo o tem posia­
damy z tingu w Upsali roku 1017. Langmand 
Torgny opowiada wówczas królowi, iż ind jnż 
pięcia królów potopił w bagnie. Król został zde­
tronizowany i władcą obrany jego syn.

W  trzysta la t potem nie mniej niż trzech kró­
lów pozbawiono tronu: króla Birgera (1317), 
króla Magnusa Smeka (1371) i króla Albrechta 
z Meklemburga (1389). Dwa stulecia później nie 
poszanowano nawet wielkiej dynastyi Wazów. 
Rokn 1569 zdetronizowany został Eryk XIV, 
w r. 1600 Zygmunt.

Rokn 1792 zamordowano Gustawa III, rokn 
1809 zdetronizowano Gustawa IV. Jeżeli dodać 
do tego, iż Adolf Fredryk (1751— 1771) w ta ­
kiej był poniewierce n rej wiodących magnatów, 
że funkeyonował stempel z jego imieniem, gdy 
czego sam wzdragał się podpisać — to Szwedzi 
(jak to podniosło jedno pismo norweskie) nie mają 
szczególniejszego prawa czynić Norwegom zarzutu 
stąd, iż do tego zmuszeni, opuścili swego króla, 
gdy tenże nie mógł w Norwegii już żadnego zdo­
być ministerstwa.

Norwegowie stoją w tej kwestyi absolutnie 
zgodnie, czego Szwedzi w podobnych wypadkach 
nie osiągali nigdy".

Z d y re k c y i p o c z t komunikują nam: że urząd 
pocztowy i telegraficzny w TruBkawcu pełnić bę­
dzie odtąd w miesiącach lipcu i sierpniu każdego 
roku całodzienną służbę telegraficzną.

Sezon p o ż a ro w y , W  H u s o w i e  (pow. Łań­
cut) spaliły się 22 b. m. budynki gospodarza 
Karskiego. Szkoda 4000 K.

W  T u m i r z u  (pow. Stanisławów) spaliły się 
budynki gospodarza Krzyżanowskiego.

W  Z a k r z ó w k u  (pow. Podgórze) spaliła się 
stodoła ze zbożem Agaty Topor. Szkoda 1500 K.

W  H r u s z o w i e  (pow. Jaworów) spaliły się 
4 gospodarstwa włościańskie. Ofiarą pożaru pa­
dło t r o j e  d z i e c i .  Szkoda, przeważnie nieubez- 
pioczona, 5000 K.

W A m e ry c e  i U nas. Senator Mitchell; je­
den z najwpływowszych polityków w Stanach 
Zjednoczonych, a przytem milioner i teść angiel­
skiego księcia Marlborough, skazany został na 
6 miesięcy więzienia i 1000 dolarów grzywny 
przez sąd w Portland (stan Oregon) za wyzy­
skiwanie swego stanowiska politycznego na ko­
rzyść swych prywatnych interesów; w szczegól­
ności przez zwabianie klientów do swej kance;
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i ary i adwokackiej. Przykład ten powinni sobie 
posłowie z Koła polskiego wziąć do serca i zre­
widować postępowanie na tym pnnkcie swoich 
członków-adwokatów. Także inne zawody w Kole 
reprezentowane mogłyby sobie z „nieszczęścia11 
kolegi-senatora brać przykład.

Niepowodzenia separatystów krakowskich.
W sobotę 29 b. m. rano odbyło się w lokalu 
przy ulicy Starowiślnej 42, zgromadzenie pieka­
rzy krakowskich. Na zgromadzenie to przybył 
sekretarz centralnego Związku piekarzy, który 
odbywa obecnie turę agitacyjną po Galicyi. Se­
paratyści przekonawszy się, że wszelkie ich za­
biegi w celu nniemożebnienia zgromadzenia (spe 
cyalnie wydana odezwa, pokątna kontragltaeya po 
8zynkach i t. d.) zawiodły, postanowili wziąć u 
dział w zgromadzeniu i wytoczyć skargi przed 
tow. Zipperem na „tyranię" polskich towarzy­
szy. Zgromadzeniu przewodniczył tow. Grunwald, 
referował tow. Zipper o korzyściach organizacyi 
centralnej.

Jnż podczas przemówienia tow. Zippera sepa­
ratyści próbowali zakłócić spokój zgromadzenia. 
A imąnowicie pan Grossman z młodocianą gwar 
d y ąA p arty i żydowskiej", natarczywi© dobijali 
się H  drzwi lokalu. Na skutek propozycyi re- 
f e r ^ Ł  wpuszczono ich, upominając ich przy tam, 
ż e ^ p lą  wydaleni z lokalu, jeżeli tylko będą 
przeszkadzali.

Następnie zabrał glos p. Majzels i utyskiwał 
na towarzyszów piekarzy, że go wykluczyli ze 
stowarzyszenia, poczem zaczął przestrzegać przed 
mieszaniem polityki do stowarzyszeń zawodo­
wych. (Głosy: A przecież to wy robicie!).

Kilku krewkich separatystów, widząc, że pła­
czliwe gderanie Majzelsa nie wywołuje efektu, 
starało się wywołać bójkę. Zawiedli się jednak 
bardzo. Nie zdążywszy rozwinąć należycie swoich 
szyków, znaleźli się na ulicy, wyparci przez na- 
Bzych towarzyszów.

Zamęt trwał dość długo. Tow. Zipper, obu­
rzony, energicznie wystąpił przeciw produkcyom 
Majzelsa, stwierdzając, że w podróży swej prze­
konał się dowodnie, że saparatyści są w orga- 
nizacysch zawodowych czynnikiem szkodliwym, 
a to, co widział przed chwilą, umocniło go je 
szcze w tem przekonaniu. „Wystarczy najzupeł­
niej -— mówił — przeczytać odezwę separaty­
stów o zgromadzeniu piekarzy we Lwowie, w 
której niema ani słowa prawdy i — zobaczyć 
tylko dzisiejsze zgromadzenie. Zarząd cen­
tralny oczyści organizacyę krakowską z tak nie­
pożądanych elementów; nczyni to z całą stano­
wczością, nie cofając Bię przed żadnemi konse- 
kwencyami. Chcecie, panowie, wprowadzić do sto­
warzyszeń tę sam ą politykę, co n nas chrzęści 
jańscy socyaliści. Uporamy się z wami tak, jak 
uporaliśmy się z nimi".

Na tem przewodniczący zamknął zgromadzenie. 
Chińscy oficerowie w austryackiej armii.

Wicekról Nankingu, Czn-Fu, na przedstawienie 
phińskiego piała w Wiedniu, Jangczenga, wysłał 
co Austro-Węgier dziesięciu młodych oficerów 
chińskich na dalsze studya. Pęseł Jangczeng pod­
jął rokowania z anstryackiem ministerstwem 
wojny, w sprawie przyjęcia tych chińskich ofice­
rów do austryackiej armii.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze letnim 

w parku krakowskim.
Niedziela po raz drugi: „Straszny Dwór“, opera w 

4 aktach Stanisława Moniuszki.
Poniedziałek po raz drugi: „Apajune, duch wodny 

operetka w 3 aktach Karola Millockera (z panią K li­
sze  wską^w roli Nataliny).

~ " ‘ “  żądanie: „Posłaniec Nr. 6666“,
M. Ziehrera.

Śe: „Gejsza0, operetka japoń-
oesa.

6ra.
)uar teatru

„Sztygar0, operetka w  

H elena0, operetka w  

I1, operetka w 3 aktach 

Fhnego popularnego w
pooyrkowym przy placu- W i e l o p o l e - S t a

o godz. 3 po południu: ń Biedna dziew- 
Hidewil w 6 odsłonach.

Jiedziela o godz. 8 wieczorem: „Mąż , teatralny11, 
leska w  4  aktach ze śpiewam i i tańca,iii H. Meil- 
| i  L. Haleyy.
filety wcześniej nabywać można w 'księgarni P i­
n ie g o  i Sp., róg rynku A-B i ul. św. Jana, bez 

0 ńopW.y.

( ł& b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najm uje — 
fortepiany, pianina, harm onie i p l a n c i e  — 
krajow e i zagraniczne —  nowe i p rzeg ran e— 
u  gotówką i na  spłaty —  b u  s a l i e u i

Z CARATU.
Z powodu stracenia tow. Stefana Okrzei

zostałs rozpowszechniona w Warszawie i Króle­
stwie P isk iem  w 50.000 egzemplarzy następu­
jąca o^uw a:

° b o t n l c y !  W  piątek 21 b. m. poległ na 
I^ P p le n lc y  towarzysz nasz Stefan Okrzeja.

Kiedy przed miesiącem, sąd wojenny skazał 
Okrzeję aa śmierć, sędziowie, chociaż przywykli 
do okrutnych morderstw, zalecili głównodowodzą­
cemu wojsk złagodzenie wyroku. Maksymowicz, 
tchórz podły, ukrywający się zdała od W arsza­
wy w obozie żołnierskim, głuchy na przedsta­
wienia sędziów, .własnoręcznie w Jabłonnie na­
pisał na wyroku, aby go natychmiast spełniono. 
Prośbę o ułaskawienie carskie Okrzeja ze spo­
kojem i stanowczością odrzucił.

Po raz pierwszy od czasu wielkiego procesu 
proletaryatn w r. 1885, gdy zawiśli na strycz­
kach pierwsi bohaterowie polskiej klasy robotni­
czej: Ossowski, Kunicki, Bardowski i Pietrusiń­
ski, poważył się rząd carski na dźwignienie szu­
bienicy na stokach cytadeli warszawskiej. A no­
we to morderstwo jest równie ohydne, jak bez­
celowe. Kiedy wieszano pierwszych proletaryat- 
czyków, gdy zaludniano katorgę siewcami socya- 
lizmn w Polsce, mógł się jeszcze ładzić rząd 
carski i mógł mieć nadzieję, że święty ich 
posiew z korzeniem wypleni. — Teraz inaczej. 
Teraz wie carat, że nic aie zdoła zażegnać hu­
czącej już burzy ludowej, wie, że lud, co nie 
uląkł s :ę tysięcy ofiar, poległych na ulicach, nie 
cofnie się przed niczem, wie, że niema tamy, 
któraby te fale rewolucyi wstrzymać mogła. Ta 
nowa szubienica, to odruch zgniłego, skażanego 
na śmierć, konającego caratu.

Robotnicy! Na tę nową zbrodnię caratu odpo­
wiemy wzmocnioną walką, spotęgowanym atakiem 
w zmurszały mur niewoli. Niedaleką jest chwila, 
gdy mur ten pod ciosami rewolucyi runie, a wów­
czas wolny lud polski, korzystając pełną piersią 
z wywalczonej swobody, otworzy tnrmy i katorgi 
i więzionych dziś, prześladowanych i gnębionych 
braci uczci jako bohaterskich bojowników za 
świętą naszą sprawę. Wśród tych wyzwoleńców 
rewolucyi brakować będzie wielu zmarłych śmier­
cią przedwczesną, pomordowanych przez siepaczy 
carskich. Brakować będzie jednego z najlepszych — 
Stefana Okrzei.

Towarzysze! W  dzień sądu nad Okrzeją pro- 
letaryat całej W arszawy strejkiem powszechnym 
i manifestacyami wykazał, że solidaryzuje się 
zupełnie z czynem Okrzei, że walczył on nie 
jako osamotniony bohater, lecz jako brat naj­
bliższy i przedstawiciel wszystkich robotników. 
Była to nie tylko prosta manifestacya, była to 
wskazówka i ostrzeżenie dla rządn, że krzywda 
Okrzei będzie naszą krzywdą, i że ciężko rzą­
dowi będzie policzoną w rewolucyjnym z nim 
obrachunku.

Dziś, gdy Okrzei już niema, na masowych 
zgromadzeniach ludowych, powiedzmy raz jeszcze, 
powiedzmy głośno, dobitnie, że śmierć jego po­
mścić potrafimy. Przysięgnijmy, że póty walczyć 
będziemy, póty nie złożymy broni, póki z krwią 
zlanego gmachu absolntyzmn carskiego nie zosta­
nie kamień na kamienia. A w walce tej przy 
świecać nam będzie z za grobn świetlana, boha­
terska postać ukochanego naszego brata — Ste­
fana Okrzei. Centralny komitet robotniczy 

polskiej partyi socyalistycznej.
Warszawa, 25 lipca 1905 r.

Nowy kongres ziemstw-
Moskwa, 29 lipca. Nieustający komitet 

kongresu ziemstw rozesłał już zaproszenia na 
nowy kongres, który ma się odbyć w sier­
pniu. Na kongres ten zaproszono znów re- 
prezentacye dum większych miast, dalej de­
legatów włościańskich, po dwóch z każdej 
gubernii.

0 język polski na kolejach.
Warszawa, 29 lipca. (Warsz. ag.). Na 29 tej 

wiorście toru kolei warszawsko wiedeńskiej w po­
bliżu stacyi G r o d z i s k  z n a l e z i o n o  bombę, 
którą ktoś podłożył na kilka minut przed nadej­
ściem pociąga. Bombę odes’ano do Warszawy do 
zbadania.

Lwów, 29 lipca. De „Słowa polskiego11 do­
noszą z W a r s z a w y :  Inżynier Karpiński, za­
stępca dyrektora kolei kaliskiej otrzymał od Ma 
ksymowicza rozkaz opuszczenia Królestwa do 
24 godzin z powodu, że Karpiński jak i inni 
urzędnicy kolei warszawsko-wiedeńskiej używał 
w służbie języka polskiego i żądał wykonywania 
swych rozkazów w tym języku wydawanych.

Jan  Dunikowski, pisarz gminny w Łazach, u- 
sunięty z urzędu na rozkaz gubernatora za „nie- 
prawomyślncść", został obecnie obrany przez 
chłopów wójtem tej wsi. Gnbernator kazał mn 
na to opuścić granice Królestwa do 3 dni.

Strejki.
Warszawa, 29 lipca. (Warsz. ag.). W  fabryce 

wyrobów emaliowych wybuchł strejk. Przebieg 
strejku spokojny.

Petersburg, 30 lipca. Ruch strejkowy w 
Rydze i ruch agrarny  w Inflantach przybie­
ra ją  coraz bardziej charakter polityczny. Po­
licya i wojsko jest bezsilne.

Warszawa, 30 lipca. Fabryka metalowa To­
warzystwa akcyjnego „Syrena" została na nieo­
graniczony czas zamknięta.

Władykaukaz, 30 lipca. Strejk na kolei Wła- 
dykaukaBkiej trwa dalej. Pocztę do Ty flisu i F a ­
tum można tylko dalszemi drogami ekspedyować. 
Celem przywrócenia komnnikacyi kolejowej wy­
słano z Tyfllsn batalion kolejowy.

Mianowania.
Petersburg, 29 lipca. Zawiadowca minister­

stwa wojny R o d i g e r  został zamianowany m i­
n i s t r e m  w o j n y .

Członek rady państwa generał D u r n o  w o zo­
stał w miejsce generała Kostowa, który z po­
wodn choroby ustępuje, g e n e r a ł - g u b e r n a t o -  
r e m  Mo s k w y .

Komunikdt urzędowy.
Petersburg, 29 lipca. Departament policyi 

ogłasza w „Praw. W iestniku" następujący ko­
munikat o z a j ś c i a c h  w N i ż n y m  N o w o g r o  
d z i e  dnia 23 bm. i dniach następnych: Rozru­
chy wywołali strejkuj \cy robotnicy warsztatów 
Sormowa i Krika ł innych fabryk, do których 
się przyłączyło kilku urzędników ziemstw. Poli­

cya kilkakrotnie udaremniała próby demonstran­
tów, celem połączenia się. Demonstranci prze­
szkadzali pracującym. Dnia 23 wieczór połączyli 
się strejknjący i urządzili pochód, mimo iż kil­
kutysięczny tłum handlarzy, rękodzielników i ro­
botników chciał demonstracyi tej przeszkodzić. 
Ze Btrony Btrejknjących dano strzał, co wywo­
łało wśród ludności jeszcze większe wzburzenie 
przeciw demonstrantom, którzy uciekali we wszy­
stkich kierunkach. Na placu Ostrowskiego roze­
grały się dzikie sceny. Na nlicy i w domach bi­
to robotników sprawców rozruchów.

Ponieważ sceny te rozegrały się w kilku pun­
ktach miasta i ludność była bardzo wzburzoną 
tak, że chciała aresztowanych demonstrantów 
zlynchować, przywrócenie porządku stało się bar­
dzo utrudnionem. Na razie stwierdzono, że apte­
karz Heinze, który podburzał demonstrantów ł 
dał pierwszy strzał, został zabity, a 27 osób 
poranionych. Demonstrantom odebrano 8 rewol­
werów. Dnia 24 demonstranci ponowili ekscesy 
i zabili 4 osoby, a 13 zranili. Dnia 25 nie po­
wiodły się usiłowania demonstrantów pozyskania 
robotników portowych. Ci zabili wysłańców strej- 
kowych i strzelali do innych robotników. W bójce 
6 osób zginęło, 13 poraniono. Do szkoły war­
sztatu Sormowa, gdzie umieszczono wojBko, rzu­
cono bombę, przyczem jeden z ekscedentów zginął.

Towarzysze i Towarzyszki!
.Zorganizowana banda niesumiennych wy­

zyskiwaczy, jakimi okazali się lwowscy przed­
siębiorcy budowlani, chwyta się najniemoral- 
niejszych środków, ahy zdusić strejk, który 
sami perfidnie sprowokowali, aby zdławić ro­
botniczą organizacyę socyalistyczną. Już 
trzeci tydzień trw a rozpaczliwa walka strej- 
kowa lwowskich robotników budowlanych. 
A walczą o swoją godność, o swe prawa, 
które im brutalnie wydziera chciwa ręka 
przedsiębiorców. W alczą w coraz trudniej­
szych warunkach, wśród ustawicznych pro- 
wokacyj ze strony brudnych przedsiębiorców, 
pozbawieni wszelkiej ochrony ze strony 
władz, które dla strejkujących mają tylko 
groźby.

Towarzysze i Towarzyszki! Obowiązkiem 
naszym jest przyjść z pomocą w tak  ciężkiej 
chwili strejkującym robotnikom budowlanym 
oraz ich rodzinom, powinnością jest naszą 
nie dopuścić, aby tryumfowała brutalna prze­
moc przedsiębiorców. W spierajmy więc wszy­
scy materyalnie naszych strejkujących braci 
we Lwowie.

Składki na rzecz strejknjących przyjmuje 
Adrninistracya dziennika „Naprzód11, Kraków, 
Sławkowska 29.

Kraków, 28 lipca.
Komitet Wykonawczy 

Polskiej Partyi socyalno-demokratycznej 
Galicyi i Śląska.

Wojna rosyjsko-japońska.
Blokada Władywostoku.

Londyn, 29 lipca. „Daily Telegraph" donosi 
z T o k i o :  Japońska flota blokuje obecnie
Władywostok. Inne japońskie eskadry znajdują 
się koło wybrzeży Sachalinu, Syberyi i Korei.

Rokowania pokojowe.
Nowy Jork, 29 lipca. (Biuro Reutera). Japoń­

ski delegat pokojowy Sato oświadczył wobec kil­
ku sprawozdawców: Japonia gotową jest do za­
wieszenia broni dopiero po zbadaniu pełnomo­
cnictw delegatów rosyjskich; będzie to prawdo­
podobnie pierwszem zadaniem konferencyi, która 
od tego swe prace zacznie. Sato oświadczył da­
lej, że delegaci japońscy mają nieograniczone 
pełnomocnictwo, a umowę przez nich zawartą 
podpisze tylko cesarz.

Zaprzeczenie.
Londyn, 30 lipca. Biuro Reutera zaprze­

cza wiadomości pism zagranicznych, jakoby 
flota angielska morza Śródziemnego miała 
była zamiar zaw itania do portn w Rjece, 
lecz z powodu obecnych stosunków na W ę­
grzech zamiar ten porzuciła. Taki zamiar n i­
gdy nie istniał.

TELEGRAMY.
Strejk robotników budowlanych w Bielsku- 

Białej. — Rokowania rozbite.
Bielko, 29 lutego. (Tel. „Naprzodu".). Dzi­

siaj w obecności inspektora przemysłowego t>d- 
była się konferencya dla przeprowadzenia roko­
wań między przedsiębiorcami a strajkującymi ro­
botnikami budowlanymi. Rokowania jednak r o z ­
b i ł y  s i ę  o o p ó r  p r z e d s i ę b i o r c ó w .  Przed­
siębiorcy oświadczyli mianowicie, że nie tego ro- 
kn lecz dopiero na drugi rok zechcą zgodzić się 
na żądania, postawione przez strejknjących, że 
ustępstwa poczynią tym tylko robotnikom, którzy 
posiadają ś w i a d e c t w a  w y z w o l i n .  Aby zro 
zumieć tę taktykę przedsiębiorców, trzeba zwa­
żyć, że na 1000 do 1200 robotników budowla­
nych w Bielsku-Białej zaledwie 30 robotników 
pnsiada świadectwa wyzwolin. Przez długie lata 
nikt się nie pytał ani o te świadectwa, ani o 
książki robotnicze. Robotnicy książek nie dorę 
czali, ani ich nie odbierali, ponieważ było to 
całkiem zbyteczne. Pracujący n jednego majstra 
przez pięć la t, miał książkę n innego przedsię­
biorcy.

Wobec tej postawy przedsiębiorców rokowania 
zupełnie się rozbiły.

Robotnicy murarscy i ciesielscy postanowili 
m a s o w o  s t ą d  w y e m i g r o w a ć ,  szukając 
gdzieindziej pracy. Pozostaną tylko c i, którzy 
posiadają tn realności, którym materyalne wa­
runki pozwolą przeczekać kryzys. B i e l s k o -  
B i a ł a  p o z o s t a n i e  c a ł k i e m  p o z b a w i o n e  
r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h .

Przedsiębiorcy liczą na to, że w poniedziałek 
zgłoszą się robotnicy sami do nich z prośbą o 
przyjęcie do pracy. Nie nlega wątpliwości, że 
rachuba ta zawiedzie budowniczych, gdyż tutejsi 
robotnicy odznaczają się podziwienia godną kar­
nością i solidarnością.

„Strejkująca ‘ Kasa chorych.
Bielsko, 29 lipca. (Tel. „Naprzodu".). Tutej­

sza Kasa chorych cechu budowlanych oświadczy­
ła chorym robotnikom, zgłaszającym się o pomoc 
lekarską i zasiłki, że Kasa także teraz zastrej- 
kuje, ponieważ strejknją robotnicy. Wszelkiej 
pomocy odmówiono chorym. Dopiero energiczna 
interweneya tow. A r b e i t l a ,  który trzykrotnie 
w tej sprawie ndawał się do nrzędn miejskiego, 
sprawiła, że chorym nadal zaczęto udzielać po­
mocy lekarskiej i zasiłków.

Opozycya na Węgrzech.
Budapeszt, 29 lipca. M inister spraw  we­

wnętrznych C h r i s t o p h y  w artykule w „N. 
JournaT1 wyraża zdziwiesie z powodu obu­
rzenia, jakie wśród koalicyi wywołał jego 
z a m i a r  p r z e d ł o ż e n i a  n s t a w y  o z a ­
p r o w a d z e n i e  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
g ł o s o w a n i a .  W szak było to kardynalnym 
punktem programu koalicyi przy ostatnich 
wyborach. Zdaniem m inistra, dopiero zupeł­
ny przewrót stosunków partyjnych sprowa­
dzi gruntowną sanacyę życia publicznego. 
Obie daty 1848 i 1867 muszą zniknąć z na­
szego politycznego słownika. Prawno-pań- 
stwowe kwestye, które obecnie dominują, 
muszą ustąpić z dyskusyi parlam entu na ko­
rzyść kwestyj socjalnych i ekonomicznych. 
Obecne granice partyjne muszą paść, a po­
wstać tylko dwie wielkie grupy partyjne: 
postępowa i konserwatywna, które zwrócą 
całą swą uwagę na sprawy społeczne.

Budapeszt, 30 lipca. Węg. biuro koresp. 
donosi z W iednia: M inister honwedów od­
wiedził wczoraj przedpołudniem m inistra woj­
ny P itreicha i konferował z nim przy tej 
sposobności o sprawach jego zarządu, poczem 
popołudniu o godz. 5 odjechał z powrotem 
do Budapesztu.

Budapeszt, 30 lipca. „Pesti H irlap11 ogła­
sza rozmowę z byłym sekretarzem stanu mi- 
sterstw a handlu i wybitnym członkiem party i 
liberalnej, Franciszkiem  Nagyis, który oświad­
czył, że jego zdaniem nienawiść między 
stronnictwam i obecnie już znika i koalieya 
powoli przychodzi do przekonania, że niema 
powodu odrzucać współpracownictwa partyi 
liberalnej przy rozwiązaniu sytuacyi, co na­
stąpić może tylko na podstawie kompromisu, 
gdyż przez kapitulacyę nie można zaprowa­
dzić trwałego porządku. .Kompromis powi­
nien tworzyć podstawę nowego rządu, a do­
piero potem utworzy się partya rządowa. 
Je s t więc potrzebnem nowe ugrupowanie się 
stronnictw, zaczem jest także Tisza. P artya  
liberalna chętnie będzie pomagała przy no- 
wem ugrupowaniu stronnictw. Jeżeli stosun­
ki się tak  ułożą, że partya liberalna będzie 
się mogła do tego przyczynić, uczyni to, 
gdyż interesy kra ju  są ważniejsze od zwią­
zków partyjnych.

Sprawa marokańska.
Tanger, 29 lipca. Niemiecki poseł hr. T a- 

t e n b a c h  był ponownie na audyencyi n sułta­
na. Jak  słychać, toczą się obecnie rokowania w 
sprawie sposobu głosowania na konferencyi ma- 
rokkańskiej, co natrafia na nowe trudności, gdyż 
Niemcy żądają dla ważności uchwał jednomyśl­
ności i wotnm zastępcy snłtana, podczas gdy in­
ne mc carstwa są za większością głoBÓw.

Ze stow arzyszeń  I zgrom adzeń .
x  Stowarzyszenie personalu pomocniczego drukar­

skiego w  Krakowie urządza w niedzielę 30 b. m. 
zabawę ogrodową na W oli Jastow skiej (ogród p. Mę- 
ckiej). Program: Tańce, poczta leśna, koto szczęścia, 
konfetti i  inne niespodzianki. Muzyka wojskowa 100 
p. p. Początek o godz. 2 po południu. W stęp 50 h 
od osoby, W  razie niepogody zabawa odłożona aż do 
zawiadomienia.

x  Baczność członkowie krakowskiej grupy związku 
metalowców! Zwracamy uwagę w szystkich członków, 
że tylko te wkładki zostaną przyjęte, które członko- 
kowie zapłacą wprost na ręce wybranego kasyera, 
urzędującego w  lokalu Związku (Mały Rynek 6 i  ul. 
Starowiślna 42). Ostrzegamy tedy członków w ich  
własnym  interesie, by wkładek nikomu innem u nie 
płacili. Zarząd związku grupy metalowców.

X  Baczność krawcy krakowscy! W  niedzielę 30 
b. m. o godz. 10 rano odbędzie się poufne zebranie 
krawców w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). Na 
porządkn dziennym  sprawy organizacyjne.

x  Baczność kolejarze lwowscy 1 Organizacya kole­
jarzy, lw owski oh urządza dnia 6 sierpnia b. r. w le­
sie  Białohorskim za rogatką Gródecką w ielką zabawę 
z nader urozmaiconym programem.

X  Nowy Sącz. W  niedzielę 6 sierpnia nrządza ko­
m itet budowy domu robotniczego w ielk i festyn z 
tombolą w  ogrodzie kolejowym w Nowym Sączu. Pro­
gram  bardzo urozmaicony. W stęp od osoby 30 h. 
dzieci 10 h. Zapraszamy wszystkich towarzyszów i 
sprzyjających nam obywateli do jak najliczniejszego  
udziału. Czysty zysk na budowę domu robotniczego. 
W  razie niepogody odbędzie się festyn w następną  
niedzielę.
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Listy z kraju. i  f>
Zakopane, 28 lipca.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że kraj, 
więc sejm galicyjski i wydział krajowy nie 
grzeszą zbyt wielką gorliwością o dogodność 
i  potrzeby ludności w kra ju  — a przecież 
wszystko tu, co krajowe, jest o niebo wyż­
sze od urządzeń, danych Zakopanemu przez 
gminę.

Czytajmy w faktach. W szystkie k r a j o w e  
drogi w Zakopanem i okolicy są dobre i wy­
godne, drogi g m i n n e  są nad wyraz złe i 
zaniedbywane z karygodną lekkomyślnością. 
Kto miał sposobność, czy konieczność prze­
chodzenia drogą gminną do Strążysk, do Bia­
łego i  w Olczy, ten musiał się oburzać na 
reprezentacyę gminną, k tó ra tak  kpi z wy­
gody i bezpieczeństwa i miejscowej i przy­
jezdnej ludności. W  samem Zakopanem ulica 
Kasprusie dlatego, że jest gminną, jest naj­
gorszą. T ak z każdą drogą gminną, będącą 
głośnem oskarżeniem rady gminnej, jej nie­
udolności i niedbalstwa.

Planu regulacyjnego i planu zabudowań 
brak Zakopanemu zupełnie. Dobrobyt i sto­
sunki sanitarne domagają się ulicy na zbo­
czu Gubałówki na wysokości zabudowań J e ­
zuitów. Ulica ta  sprowadziłaby podział Za­
kopanego na uzdrowisko i letnisko, dopeł- 
nionoby zatem konieczności oddzielenia cho­
rych od reszty ludności. Centrum mogłoby 
przyjąć kamieniczne mury. Powstałoby regu­
larne miasto w centrum osiedla, z dogodny­
mi warunkam i dla drobnego handlu itd. P lan  
ten  przedstawił komisyi klimatycznaj dr J  a- 
n i s z e w s k i  jeszcze w r. 1897, naturalnie bez 
skutku.

Gmina buduje w mieście chodniki z fun­
duszów bezprocentowej pożyczki wydziału 
krajowego. Budowie chodników sprzeciwiała 
się gmina długi czas, pod naporem dopiero 
wydziału p o w i a t o w e g o  zdecydowała się 
podjąć u c h w a l o n ą  j u ż  p r z e z  s e j m  p o ­
ż y c z k ę  w przeddzień naznaczonego tu te j­
szej radzie 3-letniego terminu! W  tym przy­
kładzie jaśnieje niechęć tutejszej rady do 
wszelkich ulepszeń.

Policya sanitarna, jak  długo była w rę ­
kach gminy, była wprost rozpaczliwą. Obo­
wiązki dozoru sanitarnego spełniała komisya 
sanitarna, pozbawiona wszelkiej egzekuty­
wy, nie mając żadnego poparcia ze strony 
gminy.

O rgan bezpieczeństwa publicznego: poli­
cya nie może spełniać swych obowiązków, 
jest zbyt nieliczna. Z letnikam i i chorymi 
zjeżdża do Zakopanego ćma złodziei za za­
robkiem, służba więc policyjna jest niezbę­
dna, a tej służby niema. W edług najsłab­
szych obliczeń, bezpieczeństwo publiczne w 
Zakopanem wymaga najmniej 16 żołnierzy 
policyjnych. Komisya klimatyczna i gmina 
wyasygnowały na utrzymanie tylko 12 poli- 
cyantów. Na dalszych czterech zabrakło o- 
koło 1500 K. Tej sumy gmina dać nie chce, 
odmowę swą motywuje tem, że ta  ilość po- 
licyantów gminie wystarcza. Jeśli goście 
chcą więcej —  „niech ich sobie spraw ią1*... 
Komisya klimatyczna jest pozbawiona egze­
kutywy — komisyi nie wolno też zaciągać 
pożyczek. Nie mając dostatecznych fundu­
szów, komisya, choćby skład jej się zmienił, 
więcej niż robi, zrobić nie może, bo brak  jej 
funduszów — gmina poręczenia na pożyczkę 
odmawia. A zadań ważnych ma komisya 
wiele do spełnienia. Do najkonieczniejszych 
inwestycyj należy założenie parku, zorgani­
zowanie komisyi do badania produktów spo­
żywczych, budowa domu lub baraków izola­
cyjnych, komora desinfekcyjna itd. W szystko 
to, tak  niezbędne dla takiej miejscowości jak 
Zakopane, jest dotychczas tylko marzeniem, 
bo komisya nie ma funduszów.

Czem jest dzisiejsza komisya, wskazuje 
sam skład jej dziwaczny: delegatem zakła­
dów leczniczych do komisyi jest góral, któ­
rego j e d y n ą  kwalifikacyą jest to, że jest... 
szwagrem Chramca. Prócz niego zasiada w 
komisyi rodzina: dr Chramiec, Sieczka i P a­
wlica, jako delegaci rady gminnej. Delega­
tem gości jest dr Janiszewski, właścicieli 
will poseł dr Danielak, Tow. tatrzańskiego 
dr J a n  Nowak, sekretarz krakowskiego ma­
gistratu  (p. Nowak na posiedzenia nigdy nie 
przyjeżdża) i wreszcie ks. p ra ła t Kaszelew- 
ski, jako delegat wydziału krajowego.

Z samego składu komisyi znać dowodnie, 
że panem w komisyi jest rodzina Chramca. 
W  te m  w ł a ś n i e ,  j e d y n i e  w t e m  l e ż y  
c a ł e  z ł o  i k l ę s k a  Z a k o p a n e g o !  Tę ro­
ślinkę należy wyrwać z korzeniem i zdusić, 
jeśli w Zakopanem ma nastąpić renesans 
całej gospodarki samorządnej. O tem winien 
pamiętać sejm i wydział krajowy, jeśli n i e  
c h c ą  n a r a z i ć  Z a k o p a n e g o  n a  u t r a t ę  
s a m o r z ą d u !  Ohydę zakopiańską należy 
zniszczyć za każdą cenę, by uchronić się od 
rumieńca wstydu przed całą Polską. Jedy­
nym środkiem radykalnym jest o d d a n i e  
g o s p o d a r k i  t y l k o  k o m i s y i  k l i m a t y ­

c z n e j  w z m i e n i o n y m  s k ł a d z i e ,  r o z ­
s z e r z y ć  j e j  w ł a d z ę .

Kraj wydał na Zakopane znaczne fundu­
sze. Jeśli pieniądze te nie m ają iść na mar­
ne, należy uznać, że jak  długo gmina-Chra- 
miec będzie decydowała o wszystkiem, w 
Zakopanem będzie zawsze jak  bywało.

E. W.

Nędza robotników w Łodzi.
W  polemice z prasą warszawską, która niemal 

zwartą ławą stoi we wszystkich konfliktach fa­
brycznych po stronie fabrykantów, podaje „Ku- 
ryer codzienny** następującą wiązankę faktów:

Przez trzynaście la t mego pobytu w Lodzi —  
pisze informator „Kuryera codz.u — widziałem 
trzy zmiany długości czasu roboczego w fabry­
kach tamtejszych. Zastałem mianowicie w nie 
których dzień roboczy, trwający od godziny 5 
rano do 8 wieczór z przerwami — po pół go­
dziny na śniadanie o 8 rano, podwieczorek o 4 
po południu i na obiad od 12 do 1. Podczas 
pory śniadaniowej prawie wszędzie krosna były 
czynne.

Po paru latach gwizdawka dawała znad o pu­
szczaniu fabryk w ruch pół godziny później, 
a o zatrzymaniu o 7 wiecz., później długo utrzy­
mywała się ustalona na godzinę 6 rano pora 
rozpoczynania robót. Wreszcie przed pół rokiem 
i to uległo zmianie. Z nielicznymi wyjątkami 
wprowadziła u siebie Łódź 10-godzinny dzień 
roboczy.

A zarobek?
Witold Załęski w dziele swem „Królestwo 

Polskie pod względem statystycznym11 na zasa­
dzie danych, dostarczanych inspekcyi przez wła 
ścicieli zakładów przemysłowych, podaje, iż w r. 
1897 robotnik, obrabiający materyały włókniste 
w Królestwie zarabiał przeciętnie 209 rubli ro­
cznie, czyli około 4 ruble tygodniowo.

Wolno zatem przyjąć to, jako normę prze­
ciętnego zarobku, którą wtedy otrzymywał i łódzki 
robotnik, pracujący przeważnie właśnie przy ma- 
teryałach włóknistych.

Nie mając pod ręką cyfr statystycznych za 
następne trzy lata, mogę tylko nadmienić, iż 
o wypadkach podnoszenia płacy roboczej nietylko 
w tym okresie czasu, ale i później, jakoś nie 
słyszałem, natomiast dość często obijały mi się 
o uszy zniżki tejże spowodowane różnemi przy­
czynami. O każdej takiej redukcyi płacy wy­
starczało stosownie do przepisów, dwutygodniowe 
uprzedzenie robotników.

Nie będę więc chyba daleki od rzeczywistości, 
obniżywszy przytoczone wyżej 4 ruble tygodnio 
wo przeciętnego zarobku robotnika o 25 kop.

Ostatnie 4 lata, coraz cięższe dla przemysłu 
łódzkiego (wojna burska, epidemie owcze we 
Francyi i Australii, hanasy bawełniane natural­
ne i spekulacyjne, wreszcie wojna z Japonią), 
odbijały się bezpośrednio na zarobkach robo­
tników.

Przeciętny fabrykant łódzki — jako typ — od­
skakuje ogromnie od niemieckiego lub francu 
skiego przemysłowca. Wogóle w nadawanej czę­
sto Łodzi nazwie „Polskiego Manchesteru** bar­
dzo dnżo tkwi pomimowolnej ironii.

Rzecz prosta, że i tu sporo wyjątków, mniej 
lub więcej dzielnych w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Jak  zaś ogół przemysłowców łódzkich 
umie i chce radzić sobie w razie jakiegoś dotkli­
wego ciosu, gdy ten przygniecie handel lub prze­
mysł ich, świadczy najwymowniej to, że posie­
dzenia giełdy i oddziału popierania przemysłu i 
handlu świecą pustkami, ilekroć idzie o jakąś 
akcyę zbiorową.

Nawet, zdobywszy się na nią, we własnym 
swym interesie, fabrykant łódzki wysilać się zdaje 
mózg po to tylko chyba, by za plecami innych 
działać na własną rękę. Ilustracyę tego jaskrawą 
dał założony w swoim czaBie „związek przędzal- 
ników bawełny“ , którego członków, kary dobro 
wolnie na siebie nałożone, nie krępowały wcale 
w niedotrzymywaniu przyjętych również wiaBno- 
wolnie nawzajem zobowiązań.

Fabrykantowi łódzkiemu, jako typowi, brak 
inteligencyi, odwagi cywilnej, solidności i soli 
darności, co niejednokrotnie przydałoby się za­
pewne i w stosunku do spraw, poruszonych w 
niniejszym artykule.

Mając też pieniądze i stosunki, nic dotych­
czas nie zrobili dla siebie. Tembardziej przeto 
dla innych.

Dalej fatalnie odbija Bię na fabrykancie łódz­
kim nieuregulowany handel w Królestwie — w ce­
sarstwie, oraz brak takiegoż regulatora w prze­
myśle, sprawia to, iż Łódź, sprzedając na kre­
dyt, sprzedaje zbyt często poomacku, produkując 
zaś, nigdy nie wie, czy lada chwila nie ujawni 
się szkodliwa nadprodukcya.

To wszystko razem wzięte sprawia, że gdy 
przemysłowcowi łódzkiemu cośkolwiek naruszy 
równowagę jego kalkulacyi, stara się on przede 
wszystkiem odbić to sobie na dwóch, najłatwiej 
dla niego namacalnych rzeczach: obniżeniu war­
tości towaru, bez przyczynienia uszczerbku jego 
efektowi, i na... koszcie robocizny.

Kielich goryczy, z którego w ciągu ostatnich 
kilku lat zmuszona była pić produkująca Łódź, 
przepełnił kryzys ekonomiczny.

Przemysłowcy potracili głowy..._______

Paru z nich zaledwie, bystrzej w przyszłość 
spoglądających, a nadewszystko zasobnych, nie 
zmniejszało wcale lub prawie wcale produkcyi, 
przewidując, iż nagły odpływ fali zapotrzebowań 
w cesarstwie niedługo potrwa. Kilku milionerów 
otrzymało mniejsze czy większe, zawsze jednak 
poważne zamówienia dla armii, które pozwoliły 
im zatrudnić pewną ilość krosien, więc 1 wrze­
cion. Zresztą ogarnęła wszystkich panika. Ogra­
niczano coraz więcej prodnkcyę, bądź za pomocą 
zatrzymywania krosien, maszyn przędzalniczych 
i t. d., bądź przez skracanie dnia roboczego. 
Godziny pracy skrócono do 30 procent. Nadto, 
ponieważ taka sama odsetka krosien i wszyst 
kich innych maszyn przygotowawczych stanęła 
bezczynnie, więc tyleż ludzi całkiem pozbawio­
nych zostało zajęcia.

Spróbujmy obliczyć teraz dochód rodziny ro­
botniczej, składającej się na przykład z męża, 
żony i czworga dzieci, z których jedno dorosłe 
i drugie małoletnie zarobkowo pracują.

Małżonkowie zarabiają tedy obecnie po rb. 
3 '75 (p. w.) tygodniowo, skurczone o 30 prc., 
czyli po rb. 2 ‘63. Dorosły, zarabiający członek 
rodziny nie ma przypuszczalnie zajęcia. Niedo 
rostek zamiast zwykłych 2 rb. 50 kop., przy­
nosi dziś rodzicom całe 1 rb. 85 kop. To wszy­
stko zarobione za 6 dni, a winno starczyć na 
siedm!

Jednocześnie po obfitym w klęski dla rolnictwa 
r. 1903, przyszedł mało co lepszy r. 1904. Po 
ciężkiej zimie jednej — druga nie wiele lżejsza. 
Kartofle, nabiał, inne artykuły żywności, węgle 
niepomiernie zdrożały!

Robotnik nieżonaty zarabiać teraz zaczął ró­
wniej mniejwięcej 2 rb. 63 kop., za mieszkanie 
zw. „kątem** (w jednym pokoju z rodziną kąt 
odnajmują) płacić musi 60 kopiejek, za obiady 
po 20 kop. dziennie, 1 rb. 40 kop. tygodniowo. 
A gdzie śniadania i kolacye? — bodaj najobskur- 
nlejsza kawa, stanowiąca zwykły posiłek ranny 
i wioczorny robotników Łodzi, pranie, ubranie, 
obuwie, papierosy, jaka taka rozrywka?

Okrutne te pytania stawały przed każdym nie­
mal mieszkańcem Lodzi. Sklepy spożywcze, na­
wet włościanie przyjeżdżający na targi, nawet 
straganiarki na Starem Mieście, składy galan­
teryjne, apteki, lekarze, adwokaci, wszyscy sło­
wem odczuli niezmiernie na swych dochodach 
wpływ niedostatku, co zasiadł teraz przy ogni­
sku domowem robotnika.

S K Ł A D K L
Na strejk robotników budowlanych we Lwowie zło­

żono na ręc e  kom itetu strajkowego we Lwowie: Tow. 
W einfeld zebrane na dworcu 3-04, tow. W  i tyk 1 1 7 - - ,  
Krawcy przez tow. K laję 130' —, Grupa 103 krawców 
przez tow. D ancewicza 25’ —, Krawcy przez tow. Steina 
2 62, Tow. Salamander 82-—, (w tem  stow. handlow­
ców 2 0 - - ) ,  M etalowcy przez tow. Schmindę 19178, 
Robotnicy m łodociani zebrani na wycieczce 1'— , Tow. 
W einfeld 5 4 - - ,  Tramwajarze przez tow. Manastyr- 
skiego 40'50, Drukarze przez tow. Barszczyńskiego 
57-42, Drukarze zebrane przez tow. Obirka na zgrom. 
30-96, Kolejarze przez tow. Sebastyana 20- — , Rzeż- 
nicy przez tow. Ornsteina 129-15, Piekarze przez tow. 
01exego 31-60, Stow. „Praca11 przez tow. Szpaka 1 0 '- ,  
Ob. K wiatkiew icz 1-—, Zakład fotograficzny „H elios11 
2- — , Tow. Am alia Bonharel 2-— , Tow. Stiitz 1-—, 
Handlowcy przez tow. Scbeindlingera 7-72, Handlowcy 
przez tow. Fluhra 2-40, Tow. R. przez tow. WyroBtka
5-—, Personal „Kawiarni K ryształowej11 przez tow. 
St. Bojarskiego 20 90, Tow. z Stryja przez tow. Man- 
dziuka 9-90, Dorożkarze przez tow. Makowskiego 12 1 0 , 
Stow. zaw. dorożkarzy przez tow. Makowskiego 201—, 
Kamieniarze 177-40, Stolarze 164 60, Kaflarze 150 76, 
Tow. Dawidowicz 4 -— , Tow. Bachman 3-—, Szewcy  
4 30, Introligatorzy 40 — , Tow. z Drohobycza 7-—, 
Tow. z Przem yśla przez tow. P ilcha 40-—, Tow. z 
Brodów przez tow. Sydorczuka 43 20, Tow. Jonasz
I. Cewków 4-60, Tow. Lasota 4-—, Tow. Haliczanow- 
ski 2'— , Tow. Reiter Fr. 2 — , N. N. 4 -—, Tow. Gold­
m an 4 — , Tow. W olkenberg 2  —, Tow. Rudy 5 — , 
Tow. Dutka 2 —, F. S. 4-—, Tow. Paw luk 1-—, Tow. 
Steif 4-—, Tow. Derkacz 1-—, Tow. Krupiński 3-—, 
Tow. Sadłowski 5 1—, Malarze przez tow. Stengla  
14'36. Tow. z Jasła przez tow. Kołodrubskiego „z po­
zdrowieniem od tow. z nowozawiązanej partyi i  ży- 
ozeniami wytrwania w ciężkiej w alce11 2 1 4 0 , Tow. 
drukarscy zachodniej G aiicyi przez tow. M. Baranow­
skiego „z wyrazam i gorącej solidarnośoi“ 100 — . Ra­
zem 1828 K 91 h. Bruśniak Michał, Weinfeld Leon.

W  adm inistracyi „Naprzodu11 w Krakowie złożono: 
Gogulski — -50, K r a k o w s c y  m a j s t r o w i e  b u ­
d o w l a n i ,  zebrane po wyborze starszego w restau- 
racyi Jadowskiego 7'— . Razem 7 K 50 h.

Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: X. Y. przez 
tow. Daszyńskiego B00-—. Sandauer, Sambor, za 
marki 6-21.

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Pracująoy 
w  drukarni: Narodowej 3-—, Koziańskiego 1-40, L i­
terackiej 2-40, Anczyca 5 40, Fischera 6 20, Teodor- 
ozoka 6 1 2 . Z organizaoyi rzeźbiarzy i  sztukatorów, 
1 lista  2 8 0 . Z organizaoyi rzeźbiarzy tow. Z. J., 9 
lista  2-—. J. K., 2 lista  — -68. Skopała z fabr. Mu- 
raniego, 16 lista  5-60. Górka, 8 lista  1-— . Mierozyń- 
ski z fabr. Sulikowskiego, 4 lista  4-10. Z organizacyi 
sewców, 14 lista 1-40. Z pracowni stolarskiej A. Sy- 
dora, 15 lista  —'70. BI. przez hr. Antoniego 10 ' —. 
B. S. 1-50 rs., Niebojar 1-— rs., Róża 1"— rs., M. T. 
1-— rs., X. — '50 rs., Zagłoba — '40 rs., Pastor — '20 
rs., M. —-20 rs., S. W. —-20 rs. —  15 K 18 h. Pro­
m ieniści Samborscy „Niech żyje rewolucya w cara­
cie!" 6-—. Poprzednio wykazano 5366 K 69 h. Ra­
zem 5440 K 67 h.

Przegląd społeczny.
Ruch cennikowy robotników krawieckich 

w Krakowie. Na posiedzeniu, odbytem dnia 
27 b. m., uchwaliła komisya cennikowa ro­
botników krawieckich zaprosić cech do obrad 
współ nych nad regnlaminem biura pośredni­

ctwa pracy. Komisya ma się zająć ene l i ­
cznie sprawą uczniów.

Komisya wzywa komitet krajowy do wy­
konania uchwał konferencyi krajowej.

Następne posiedzenie komisyi cenników-:] 
odbędzie się dnia 1 sierpnia w Związku sto­
warzyszeń robotniczych.

Ruch cennikowy stolarzy w Drohobyczu. 
W e czwartek 27 lipca odbyło się poufne zgro­
madzenie robotników stolarskich w sprawie 
akcyi cennikowej. Przewodniczył tow. Mol- 
ter. Przemawiał tow. Lówenhaar, który we­
zwał robotników, by się przedewszystkiem 
zorganizowali, a dopiero wówczas, kiedy or- 
ganizacya stolarzy będzie silną, a członki . j  
będą mieli prawo do jakich zapomóg, wów­
czas dopiero będą mogli mówić o jakiejś 
zwycięskiej akcyi strejkowej. S trejk  nieprzy­
gotowany i niezorganizowany jest z góry 
strejkiem  przegranym. Lepiej jeszcze kilka 
miesięcy na starych warunkach pracować, 
aniżeli wystąpić z niezorganizowanym strej­
kiem.

Przemawiali jeszcze tow. Kowalski i Gont- 
kiewicz za akcyą, poczem uchwalono wyjĘać 
komisyę cennikową, która ma o p raco w aA ą- 
dania, mające się przedstawić majstrom B a -  
stępnie przewodniczący okrzykiem na B ś ć  
organizacyi zamknął zgromadzenie.

Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. W  nie­
dzielę 2 3  b. m. odbyło się zgromadzenie ludowe 
z porządkiem dziennym: 1) Rząd a kolejarze.
2 ) Drożyzna a robotnicy.. Referowali tow. K o r ­
kę  s ze Lwowa i tow. B a r y s  ze Stanisławowa. 
Referenci omówili haniebne stosunki na kolejach, 
gospodarkę rabunkową z jednej, a „system oszczę 
dnościowy** z drugiej strony, ilustrując przykła­
dami z życia kolejarskiego. Mówcom przerywał 
kilkakrotnie reprezentant władzy, aż wkońcu 
z g r o m a d z e n i e  r o z w i ą z a ł .

Po rozwiązaniu zgromadzenia udali się yo-hs,, 
tnicy gremialnie, śpiewając „Czerwony sztan 
dar“, na wycieczkę, urządzoną przez stow. prąc 
kobiet „Ognisko**. 5?'

Stowarzyszenie robotników polskich „Siła*
W Wiedniu odbyło dnia 2 2  b. m. nadzwyr -jj}* 
walne zgromadzenie, na którem omawiano pewną 
przykrą osobistą sprawę; z przedstawieniem tej 
sprawy wstrzymujemy się aż do ostatecznego 
jej załatwienia.

Następnie na przewodniczącego stowarzyszenia 
wybrano tow. Klinga, na zastępcę tegoż tow. 
Komisara. Do wydziału ponownie wchodzą tow.: 
Wilhelm Gątkiewicz, skarbnik; Karol Czajkow­
ski, bibliotekarz; Kups, sekretarz I towarzyszka 
Marya Zakrzewska. Nowi członkowie wydziału 
wybrani: Józef Czarkowski, Anna Szybowska, 
Fr. SzczerblÓBki. Na zastępców wydziału tcw.: 
Gąsecki i Ulatowski. Do komisyi kontrolującej 
ponownie wybrano tow. Terakowskiego, nowych 
tow.: Maurycego Orłowskiego i Antoniego Bkbi- 
cza. Listy do Stow. należy bez żadnych dodat­
ków adresować: „Siła**, Wiedeń, V. Riidiger-
gasse 5, 1/7.

N A D ESŁA N E.
(Za dział ten redakcya nie odpowiadaj

W szelkie naprawy
M a s z y n  do s z y c ia

wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach

Skład maszyn do szycia i warstat naprawy
kierownik J A N  P O J F  

ul. Starowiślna L. I, na

Baczność
Największe kor^ 

pieczanie się na 
nej przez samycłl 
pod jej zarządem |

TO W A R ZYSTW i
asekuracyjnym, oszczędnościowem i

„ F L U G R A D -
Niechaj\każdy z Kolegów zwraca sit.haof 

wach ubezpieczeniowych tylko do L 
tucyi! ,

S tatuty i  informacye wysyła się na 
nie odwrotnie.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem
Zarząd Towarzystwa 

asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliczko 
„FLUGRAD".

Dr ARTUR F ROM MER
I. seknndaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy v 
od godz. 3— 4 popołudniu. — Nr. t e l e f o n i j j d

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.

F e l ik s a  W . C h m u ry , p r z y  u l. św . A n n y  1. 7  w Krakowie
poleca: codziennie świeże, najprzedniejsze deserowe

Z p astę  u ryzowanej śm ietan y  . . . 1|2 kg. 7 2  ct., |8 kg. 18 ct. 
sto ło w e , lekko so lo n e , bardzo dobre . ’|2 kg. 6 4  ct., 1|8 kg. 16 ct. 
kuche*n„e, zu p ełn ie  św ie ż e  . . . . 1|2 kg. 5 6  ct., 1|8 kg. 14 ct

 jfrzy odbiorze większej ilości, odpowiedni opust.-----------
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Błędne aapatrywanie.
Jest to j nż starem  doświadczeniem, że n w ielk iej 

części pnblic zności często  zakorzeniają się m niem ania  
i  zapatrywań ia, które są zupełnie błędne, a o których 

nie w ie się zgoła, jak one powstały i  jak one tak  
długo mogą się utrzym ywać. Spotykam y to zjawisko  
na wszystkich polach, a n iestety  także i  w  dziedzinie 
spraw zdrowotnych. Jest na to tylko jeden skuteczny  
środek: przez cierpliwe i  w ciąż z wszelkim  naciskiem  
podejmowane pouczanie działać objaśniająco i  przez

to pomódl* dobrej spraw ie do jej zasłużonego znaczenia. 
To co tn  m ówim y, dotyczy na przykład także m ączki 
Kufekego dla dzieci. T ysiące m atek znają wszystkie  
znakom ite własności tego w  swoim  rodzaju jedynego  
odżywczego środka dla dzieci, a przecież jest jeszcze 
w iele m atek z tem  znpełnie m ylnem  zapatrywaniem, 
że Kufekego m ączka dla dzieci jest stosowna tylko  
dla niem owląt, które dostały nieżytu żołądka i  kiszek. 
To prawda, że w  tego rodzaju zasłabnięciach dzieci 
okazała się m ączka Kufekego w  w ybitny sposób do­
brą, gdyż, albo z m lekiem  albo też  sam a dawana, 
usuwa kiśnienie w  przewodzie żołądkow ym  i  przez

to przeszkadza szerzeniu się nieżytu żołądka i  jelit. 
Ale także i  dla zdowych niem owląt jest mączka Ku­
fekego, czy to z m lekiem  czy bez mleka, znakomitym  
środkiem pożywienia, któryniem owlętom , pozbawionym  
pokarmu m atki, może służyć za wyłączne pożywienie, 
gdyż zawarte w  pokarmie m atki części pożywne po­
siada w  należy tym  stosunku, dzieci chętnie ją  pożywają 
i  znpełnie trawią. Zawiera ona dostateczną ilość czę­
ści m inerlnych do tworzenia kości i  ciała, części biał­
kowych do tworzenia m ięśni i wpływ a przeto w  wy­
bitny sposób dodatnio na przybytek sił. Mąc_ka Kufe­
kego jest prócz tego niepsującym się prędko, mało za-

chodn wym agającym  środkiem pożywienia, mającym  
zawsze jednakie składniki, i  można ją przeto bardzo 
polecić jako środek do rozumnego odżywiania zdro­
wych dzieci.

To wyjaśnienie, które należycie oświetla w ielo­
stronne zastosowanie m ączki Kufekego dla dzieci, n ie ­
chaj nie ujdzie uw agi matek. W idać z niego, w jak  
pełen wartości i  nieoceniony sposób pomaga mączka 
Kufekego przy budowie, jakoteż przy wzmocnieniu  
delikatnego dziecięcego ciała i  jak korzystną rzeczą 
jest dawać stale ten środek odżywczy także dzieciom  
z d r o w y m .

„ZORZA"
ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 Nr telefonu 638.
dla autotypii. cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli­
tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akw a­
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, k a r t widokowych i t. d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska­
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań.

O s tr z e ż e n ie .
W obec naślad o w n ic tw  m aszyn do  szycia, wyrabianych 

na sposób jednego z naszych najstarszych sy­
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren­
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są oryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz, ^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma­
szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 

s0adach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
% naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną Markę, naśladowaną często przez konkuren­
cją w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 154

S IN G E R  KO. TOW, AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA
K r a k ó w  "T- kapitalna 4 0  naprzeciw teatru  miejskiego, 

— K a z i m i e r z ,  ulica  W oln i c a  11 .

Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. W ałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza. 

Fil'6 na Śląsku austr.: Bielsko: ul. Kolejowa 2 a; Freiw aldau: Rudolfs- 
Platz 170; Cieszyn: ul. Stefanii 38; Opawa: Speergasse 5.

Płaszowska parowa g
F a b r y k a  d a c h ó w e k  i c e g i e ł  g
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką ||g
Biuro w  Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 8 &

%

Instalacye i Blacharstwo
Wodociągi, Ogrzewania, 
G a z o w e  O ś w i e t l e n i a

ornamenta, dachy, kopuły, wieże, 
gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd., 
łazienki, wanny, tusze, klozety, pom­
py, gromoehrony, telefony, dzwonki 
elektr. i t. d. wykonuje fachwo, pra­

ktycznie i tanio konces. firma 
JULIAN TOKAR, KRAKÓW
u lic a  św . J a n a  10 (Grand Hotel). 384

Ostrzeżenie
przed bezwartościoweaii naśladownictwaaii!

KUNEROL

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

Wyroby i / f \
M M  galanteryjneiskórkowe v ^ l

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

z poręczeń, najczyściejszy ttoszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 
, zawierający lOO°/0 tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU" w każdym  
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niem a „KU- 
HEROLU" wysyłam y na próbę 
około 5 k ilg . brutto po cenie Kor. 
6'50 opłatnie do każdej stacyi 

poczt austr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 

i Broszurki i  świadectwa lekarzy 
darmo.

NaJ s ta r s z a  1 n a jw ię k sz a  fa b ry k a  tłu sz c z u  
ro ślin n eg o  w  m o narch ii

Emanuel Khuner&Sohn, Wien XIV 2.
k. u. k. Hot- g i g  Lieferanten.

CotOJnuJJbuiff r
Ocerrc - t g t »•••tcąeiable buiiar

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilnstr. cennik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.
92

Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowi‘8, ul. Grodzka I. 59/7.

Poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerberskiego, 
w kolorze czerwonym lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości.

D o s t a w y  d a c h ó w e k 1
%Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem.

Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O liczne zamó- 
wienia uprasza M
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A N T O N I  J A R O S Z
PRACOWNIA I SKŁAD KAPELUSZY 

Kraków, ul. Sławkowska 1. 11
(obok G rand Hotelu) w podw orcu

poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na 
każdą porę roku.

Przyjm uje w szelkie reperacye kapeluszy  
m ęskich, dam skich i dziecięcych, do odna­
wiania, prasowania i  przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i  filcowe do 
prania i  farbowania, cylindry prasuje na 
poczekaniu. W ykonanie dokładne i  szybkie, 

oeny  n isk ie . 397

Słówko d nowym wynalazku
w a ż n y m  d la  p a lą c y c h  p a p ie ro s y .

Zastosowanie wiedzy w życiu praktyoznem wydało już niejednokrotnie, zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więo jest, 
że i fabrykacja tu te k  o y g a re to w y o h  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, npodstawionę nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zd u m iew a jący m  sk u tk iem . Udało mi się bowiem 
dojść d ro g ą  b a d a ń  ohem loznyoh do preparatu z n an eg o  jnż dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę:]

„ S A L V E S O L “
Jestto w a t a  o h e m lo z n a ,  mająca tak wielce p o żą d a n ą  d la  pa ląo y o h  

p a p ie ro sy  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „SaIvesoI“, nie doznaje przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Satvesot“.

Z  w. p. Pro], Dr. A n to n i Mara. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie o y g a r n i o z k i  
szklanno, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagedny i chłodny.

Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI.

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Noris“ ze S a iv e so le m ...............................Koron 280
I pakiecik waty S a lv e s o l ......................................................  „ —‘60

Zupełnego przekonania karza A. T h ie r ry ’ego  są środka­
m i niedoścignionym i w  działaniu przy wszystkich cierpieniach w e­
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w  trawieniu, ranach, abscesach 
oraz uszkodzeniach ciała i  t. p., można natychm iast nabrać przez ; 
sprowadzenie b e z p ł a t n i e  przy zam ówieniu balsamu, lnb na ży-j  
ozenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej I 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lnb 6 po-' 
dwójnych flaszek balsamu K 5-—, 60 małych lnb 30 podwójnych | 
flaszek K 15' —, 2  cegiełki m aści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 1 
ze skrzynką. Proszę adresować:

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szy c ia  i haftu

R. Pawłowskiego s r  J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

dawane :
szycia  m aszynow ego. — U w a g a ! W innych składach sprze  

do szycia  są jednego z dawniejszych sy ste -  
cnne, ciężko i g łośno szyjące, i nie mają nic 

majemi najnowszej konstrukcyi, z  wszelkaemi 
ulepszeniam i, cicho 
m od elu  z r. 1 
i  działalności,
N o w o ś ć !  "
doręczania .  w . . . . .

C en n ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

n o śd , żadne m ne w  przybliżeniu dorownac m e mogą. 
6! S in g era  m a szy n y  d o  szy c ia  i h a ftu , które bez  
nia p łyt i zmieniania ząbków, przyrządza się  do haftu.

Proszę żadać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- i 
nego cennika z przeszło [ 
1000 odbitkami zegar-1 
ków, wyrobów srebrnych j 

i złotych

HAlfHS KOHifiDl
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKOWI 
w Eriis Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz { 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-60. [ 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. N i- j 
kłowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4'—, I 
w nocy z św iecącą tarczą złr. 165 ,  3 szt. 
złr. 4 50. Nie m a ryzyka! Dowolna wy- j  
miana, lub zwrot pieniędzy. 2 1 5 1

D a c h ó w k i
t r w a ł e ,  szcze ln e , lekkie  
i piękne, d ostarcza  tanio

Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

PTzez W ysokie ck. Nam iestnictwo  
koncesjonowane

Biuro podrtiży
Zofii Biesiadecklej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e ry k i
I., II. 1 HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amcrykańskicb 

w e wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf ok rę ­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEdoKAMADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnf

W sp ania le  p rasow an ą b ieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal o połysku srebrzystym
firmy 197

FrifZ SchUiZ j u n .  Akt.-Ges., Eger i, B. u, Leipzig.
Prawdziwy tylko z markami „Globus" i „Biigeleisen" 

Do nabycia wszędzie w kartonach.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 30 lipca 1905. Nr. 20o

Wydawnictwa Spółki Nakładowej „Książka“.
Prawie wszystkie zakazane w  zaborze rosyjskim.

*B los W ilh e lm . Rewolucya Francuska. Z 2  rycinami. Dw a tom y. (Na cienkim  
papierze 2 tomy w jednym). Cena 12 koron.

"Feldman W. O  Rosyi. Cena 1 korona.
"Informator. Stronnictwa polityczne w  Królestwie Polskiem. Cena 2 korony. 
Kalthoff Albert. Światopogląd religijny. Cena 3 korony 20 halerzy.
* Kasprowicz Jan. Chrystus. Poemat społeczno-religijny. Cena 3 korony w oprawie. 
"Mańkowski Mieczysław. U  stóp szubienicy. Urywek ze wspomnień więziennych

„proletaryatczyka.'1 Cena 60 halerzy.
"Marks-Engels-Liebknecht. O dbudowanie Polski. (Zbiór artykułów o  kwestyi p o l­

skiej). Cena 2 korony.
"Narkiewicz-Jodko i Szymon Dyksztajn. Polski Socyalizm Utopijny na emigracyi.

(Dw ie rozprawy). Cena 1 korona 20 halerzy.
Orkan Władysław. Herkules nowożytny i inne wesołe rzeczy. (Zbiórnowel). Cena 2 K. 
Orkan Władysław. Ofiara. Fragment w 3 aktach z 1846 roku. Cena 1 kor. 50 hal. 
Orkan Władysław. W ina i Kara. Tragedya w 3 aktach. Cena 2 kor.
" P ł o c h o c k i  L e o n .  Rosyjskie partye polityczne i ich stosunek do sprawy pol­

skiej. (Treść: Przedmowa. — 1881 — 1903. — Rosyjskie stronnictwa polityczne 
w  przededniu wojny. — Stronnictwa podczas wojny. — Stronnictwa rosyjskie 
w obec sprawy polskiej. — Dodatki). Cena 3 korony.

" S t ę p n i a k  S. Losy nihilisty. Romans. Z przedmową Jerzego Brandesa. Cena 6 kor. 
Verhaeren E. Jutrznie. Dramat społeczny. Przekład Maryi Markowskiej. Cena 2 kor.

* Czapla. Carskt poemat, napisał Tadeusz * -W sk i. Cena 1 korona,
"Oierszyński Henryk dr. Emigracya i Skarb Narodowy. Cena 20 hal.
"Luśnia Michał. Jak się narody rządzą? (W ydawnictwo Związku Postępowej M ło­

dzieży Polskiej z funduszu imienia H. Bukowskiego!. Cena 60 halerzy. 
"Rocznik Związku Postępowej Młodzieży Polskiej. Rocznik I. 1905. Cena 1 korona. 
Rops F. Porządek panuje w Warszawie. (Wspaniała heliograwura). Cena 7 koron 

50 halerzy.
♦Zmowa Powszechna przeciw rządowi. (W ydawnictwo Ludowego Koła Oświaty.) 

Cena 30 halerzy.
(W ydawnictwa, oznaczone gwiazdką (*) nabywać m ożna również na specyalnym  

cienkim papierze).
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h . 425

Z BRODOWI

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i  zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dohra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w  oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w  oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kw iat. . „ 1.20

Grzybki litew skie tegoroczne . kilo „ 3 .—

9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 ® ® ® ® ® @ ® @ @  
Ruch Wychodźców

z Galicyi i Bukowiny przez Tryesf
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszel­
kich miejscowości Północnej Ameryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

J g L
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„ A U S T R O  A M E R IC A N A "
jako je d y n e  a u stry a ck ie  T o w a rzy stw o  ż eg lu ż n e , k tó re  n a  m o cy  ro z ­
p orzą d zen ia  m in istery a ln eg o  z  dn ia 30 k w ie tn ia  1904 r. 1. 21.903 
u p o w a żn io n e  z o sta ło  do tw o rzen ia  a g en cy i i z a stęp stw , u sta n o w iło

Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny
— i u p o w a żn iło  ją  do zo rg a n izo w a n ia  p o szc z eg ó ln y c h  a g e n c y i. —  
Z adan iem  te j o rg a n iza cy i je s t:  o p rzeć  sw ą  dzia ła ln ość  n a  r z e te ln e j  
p o d sta w ie , ochronić  w y c h o d źc ó w  o d  w sz e lk ie g o  w y z y sk u  i sk iero w a ć  
ruch w y ch o d źcó w  o ile  m ożn ośc i przez  a u s tr y a c k i p o r t  T r y es t.  
T ow a rzy stw o  i je g o  a g e n c i m ają  czu w ać nad  tem , a ż eb y  p a sa żero ­
w ie  p ła c ili ty lk o  o zn a czo n e  p rzez  Z arząd c e n y  ja zd y  i o trzym yw ali 

m o żliw ie  n a jle p sz y  w ik t i u trzym an ie.
W sze lk ich  w y ja śn ie ń  u d zie la ją  o r a z  sp r ze d a ż  k a r t  z a ła tw ia ją  t

Generalna Ageneya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 oraz w Brodach,
Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. -  oraz  

G en era ln a  A g en ey a  w e L w ow ie , Błonie 2 i prowincyonalne ageneye.

9 1 0 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9 1 9

5 Koron i więcej dziennego zarobku!
Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch.

Poszukiwani mężczyźni i kobiety do ro­
bienia pończoch na naszej maszynie. P rosta 
i szybka robota przez cały rok w domu.

Niepotrzebna żadna poprzednia znajomość. 
Odległość nie wpływa bynajmniej, a my 
sprzedajemy roboty wykonane. 411

Thos. H. W hittick 3 Co./Prag. Petersplatz 7,1-281.

H
%
%
%

a  Pierwszy krajowy sktad hurtowny i częściowy 
Jp \ r  Gramofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

gyPgagfgfdSL poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo-
fony, Fonografy, płyty i w alce najnowszych zdjęć, g  

Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 3 5  —  
Fonograf koncertowy z 5  walcami „ 8 ’— .

Części składowe zawsze na składzie.— Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
Pt oenach onlarkowisych.- Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Ważne dla PT. właścicieli 
i administratorów domów.

Wskutek rozporządzenia Magistratu, muszą być połą­
czone wszystkie rury spustowe przy domach od strony 
ulicy z kanałami miejskimi. — Do wykonania tych robót 
poleca się przedsiębiorca budowy

JA K Ó B  B E T T E R
w Krakowie, przy ul. św. Jana 1.8. Nr. telefonu 515
po najtańszej cenie, ręcząc za szybkie i dokładne wykonanie.

Na żądanie te le fon iczn e  lub kartką k o resp o n d en ­
cyjną, przedsiębiorca zgłosi się natychmiast do P. T. wła­
ściciela lub administratora w celu ugody.

Również poleca swój skład materyałów budowlanych 
jakoto: posadzki cementowe i kamionkowe wraz z ułożeniem, 
rury kamionkowe i betonowe, roboty asfaltowe, pokrycia 
dachów papą, dachówką, cement, gips, wapno hydrauliczne 
etc. po najtańszych cenach. 421

Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy
zegarek teraźniejszości!

Prawdziwe Roskopf 
kryte ze złota double 

Anker-Rem ontoir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakom ity poręczony, precyzyjny mechanizm  
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych  
kopertach ze złota double i  odskakującą pokrywką. 
Złoto double jest m etalem  podobnym do złota, 

który n igdy nie traci tego podobieństwa. 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego  
wykończenia powszechnie podziwiane i  n ie można 

ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota.

Cena 5 złr.
Do tego odpowiedni m ęski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisem na gwaraneya. — W ysyłka  

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, Wien I.,
Postgasse 2 — 37.393

Potrzeba
natychm iast 4 0  górników

na Śląsk górny,
3 0  kosiarzy,
3 0  ch łop ców ,
3 0  d ziew cząt

do zbiorów, do P rus. 
Zgłoszenia bezzwłocznie do p. Bordt 

w Mysłowicach. 423

W Ę G I E R S K A

Rn  7  3  n a  Papryka Szegedyńska, 
U L  U  II (I najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, w łasnego wyrobu kg. ża 5 K  
W ysyłka za zaliczką, począwszy od 
lk lg .  opłatnie. Dalsze speoyalności: 

Słonina, węgierskei salami i  t. p btanio.. 
Dom w ysyłkow y różnorodnych produktów  krajow ych

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

P A N IE N K A
obznajmiona w krawieczyźnie zosta­
nie przyjętą w magazynie konfekcyi 

damskiej jako subiektka.
Znajomość sprzedaży wymagana. 

Wiadomość w sklepie Rynek gł. 1. 26.

Kto szuka zajęcia, kto 
szuka u b o c z n e g o  zatru­
dnienia, kto się stara o sa­
modzielne stanowisko, kto 
chce zarobić p i e n i ą d z e  
niech bezwłocznie napisze korespon­
dentką do Chem. Industrie-Werk 
I. Russo. Siebenhirten 77 b. 
Wien i niechaj zażąda b e z p ł a t n e ­
go  p r z y s ł a n i a  ilustrowanego k a -  

_t a 1 o g u. „Moją egzystencyą zawdzię­
czam Panom" Ig. M. i A. „Żałują, 
żem nie znał przedtem adresu P a ­
nów". F. L. i. W. Podobnych oświad­
czeń setki.

O ZD O BA  DLA KAŻDEGO PO K O JU! Z powodu zw i­
nięcia fabryki u- 
dało m i się  tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i  11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jeBtem w  
stanie wspaniały

ścienny
szn elkowy

obnstron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kw iaty  etc. za zaliczką 

posłać na po  złr. 2 50. WM 
Szczególn ie  polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się w ilgoć n ie przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ct. sztuka
Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy

JU L IU S HOITASCH, GÓDING Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i  dalszych zam ówień znajduje się  u’m nie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i  pieniądze zwrócone. 405

ZAKŁAD JU BILER SK I
Seweryna /.ołdaniego w Krakowie
nl. m ik o ła js k a  N r. 28 (obok policy ., 

Przyjmuje w szelkie zam ówienia i reperacye. 
Przekłuwa uszy maszynką. 368 

Specyalna pracownia ślubnych obrączek.

Wysoki zarobek!
50% na fotogr. powiększeniach
jak  również na  wszystkich r  oich 

fotograficznych wykonaniach. 
Zastępcy wszędzie poszuki ani.

I O l  IV  Fotograficzny • t- 
O I I I .  L d U A  kład artysty zn’ ,

Frankfurt a/ Main Friedb -ger
L andstrasse 41.

Tylko Tj 10

pokąd zapas stare ?!

D zięki niezw ykłem u zakupnu,’ > c-ri 
w  stanie sprzedać k i l k a  t y s i ę c y  i L i w  
c h o d n i k a  o 45°/o ta n ie j .  •*!

Niechaj żaden nie omieszka sko1 y stać 
z tej rzadkiej sposobności. Ten ele ' . reki 
i  trw ały chodnik, jest 65 cm. szerok - bu- 
stronnie równy, w s p a n i a ł y c h  ko" ' w
i kosztuje metr tylko 4 I  s t .
Każdego zam awiającego zadziw i taniość. 

P ie rw s z y  m o ra w sk i w y sy łk o * , 
dom  to w a ro w y

, Góding Nr, 34 (K r

Dr. Józef Moskwa
obrońca w sprawach ka; >
w Krakowie, nl św. Ja n a  Nr 

adwokata D ra Mikiewicza 
codziennie oo 4 — 6.

BK?

Moje tanie ceny vc.:im- 
dzają senzacyę: -  ~
Niklowy Remont;oL 
szonkowy z mark* u /  
stem Roskopf 3t> L.ia 
idący wraz z r- ■>- 
nym łańcuszkie 

1.95, trzy  sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 10.--. Łańcuszki srebrne od z łr .l— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10.— .

Bogato Ilustrow ano cenn iki na żądania darmo I  opłatn ie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

B=C.Sc!imii!.*a ,
[ickarza szlakowego i Ffiy f-t u’v

. . . i l O i l t l
“Tylko praWibiwy i 

zokkuniie:uzM3roê>-'>n 4.4
usuwa czasowa ofiitRtif j

jjwyciskl liSZU.SIiinK: SSZcChj 
jiprzjfópionyśiiiCKi3W?f'v;
pypadiraeizidBwmetó.5

 Do nabycia po2.zl. z.= Hą- ;
wrazze sposobem uiyciajoćynis v. sple-J j

i m m m m m i m z

Praktykanta
poszukuje 

J a n  P o je ,  mechanik, w Krakowie 
ul. Starowiślna 1 .1 (naprzeciw gł. poczty).

Pracnera sienniki rzędowe
najlepsze, w  obecnym  czasie poleca 
pod  korzystnymi warunkam i, na wy­
płaty B. P R U W E R , w Krakowie,, 

ul. Sebastyana 32,

Pensjonat „Ukraina"
u lic a  K a rm e lic k a  1. 4 0 , II. p ię tro
pokoje umeblowane z całodziennem utrzy­
m aniem  dla Gości stałych i  przejezdnyoh. 
Tam że O b iady  smaczne i  zdrowe, w  domu 
i  na m iasto. — Ceny umiarkowane. 344

S ta ry m  I m łodym  mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr, 510).


